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Łódź, Sobota, dnia 


30-lecie zgonu Engelsa. 


dy bardziej 
myśliciela. 

cej pusty frazes, a kto ulegał zrozumia- 
łej skłonności optymistycznego ocenia- 
nia zjawisk, był dlań nietylko frazesowi* 


W dniu 5 sierpnia minęło 30 lat 
śmierci Fryderyka Engelsa w East- 
Londynem. Engels zmarł 


od 
bourne pod 
licząc lat 75. 

Na wiadomość o śmierci Engelsa 
przyjaciel jego, Wiktor Adler, poświęcił 
zmarłemu piękne wzpomnienie, ogłoszo- 
ne w wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung" 11 
sierpnia 1895 r. Z. okazji dzisiejszej ro- 
cznicy warto przypomnieć, co pisał 
wówczas twórca austrjackiej partji so- 
cjalistycznej o wielkim swym przyjacielu 
i mistrzu. Oto co pisze Adler. 

„Dziś chowacie w Londynie naj- 
lepszego męża Socjalnej Demokrasji i oto 
trzeba pożegnać o... My, młodsi, 
którzyśmy już nie znali Karola Marxa, 
nas wiąże z Engelsem miłość jako do 
nauczyciela, wdzięczność jako do wzoru. 
Jego dzieło jest dostępne dla wszystkich 
ijest nieśmiertelne; ale tylko ci, co 
mieli szczęście znać go blisko, wiedzą 
czem on był. Nikt go nie zastąpi. 

Na nauczyciela kwalifikowała En- 
gelsa przedewszystkiem jego uniwersal- 
ność. Na gruncie głębokiego wyszkole- 
nia filozoficznego budował on znajomość 
nietylko ekonomii, lecz także historji w 
całym jej zakresie, zwłaszcza też języ: 
koznawstwa porównawczego i nauk 
przyrodniczych. Posiadał przytem całe 
praktyczne uzbrojenie arak ay A kup- 
ca i fabrykanta. Często chwalił” się; 
śmiejąc, że dumny jest z tego, iż przez 
całe życie swe nie składał żadnego eg- 
zaminu. Ale jak ten człowiek umiał 
się uczyć! 

Tylko ten, co tak potrafił zdoby- 
wać więdzę, mógł być takim nauczycie- 
lem, jak Engels. Socjalizm w rozumie- 
niu Marza i Engelsa nie jest doktryną 


ekonomiczną, lecz światopoglądem. 
Ruch rewolucyjnego  proletarjatu jest 
tylko częścią przewrotu umysłowego, 


czyniącego wiek nasz wiekiem rewolucji. 
Ale dla tego, kto stoi w zgiełku walk 
codziennych, trudno jest uchwycić zwią- 
zek. Engels był tym, który nauczał nas 
łączyć zjawiska, pamiętać o całokształ- 
cie rozwoju, wiązać i zapłodnić każdy 
nowy postęp we wszystkich dziedzinach 
nauki, 


Ale uniwersalność Engelsa w innem 
jeszcze znaczeniu dobre oddawała nam 
usługi. Ruch nasz jest międzynarodowy, 
nie znaczy to jednak wcale, by postępo- 
wał równomiernie w formie i tempie 
we wszystkich krajach. Wyrósł on zbyt 
daleko, by mógł być kierowany przez 
związek nakształt l-ej Międzynarodówki. 
Porozumienie między bratniemi partjami 
różnych krajów jest jednak konieczniej- 
sze, niż kiedykolwiek, ale też trudniej- 
sze, niż kiedykolwiek, od czasu, jak 
rewolucja proletarjacka przestała być 
wyobrażeniem i życzeniem jednostek, a 
stała się faktem i ruchem masowym, 
Albowiem porozumienie ma za warunek 
zrozumienie,znajomość podobnych warun- 
ków ruchu w każdym kraju. Każdy z 
naszych kongresów międzynarodowych 


poucza co to znaczy. Otóż Engels od- 
znaczał się nieocenionem znawstwem 
rzeczy i osób w każdym kraju. Nau- 


czył on nas zrozumieć się nawzajem, a 
przez to jednoczył nas i łączył. Miał 
dar wyjaśniania i objaśniania rzeczy 
ciemnych i zawikłanych. Każda rozmo- 
wa z nim, każdy jego list o sprawach 


politycznych przynosił światło. Gorące 
pragnienie ujrzenia celu — wyzwolenia 
proletarjatu — prowadziły go, czasami 


do porywczych proroctw o dziesiątki 
lat, z czego przeciwnicy pokpiwali. Ale 
ten sam mąż o optymiżmie młodzieńca 
byl trzeżwy i zimnokrwisty, 
szło o decyzje. Dla niego każdy fakt 
nabierał życia, był dlań nietylko skut- 
kiem, ale też przyczyną. Nie było nig- 


gdy. tylko |- 


konkretnego, rzeczowego 
Dlatego nienawidził najwię- 


czem. lecz poprostu kłamcą. Bezustan- 
nie zmuszał nas do patrzenia prawdzie 
w oczy, a im bardziej była gorzka, tem 
lepiej... 

Ciężką swą chorobę (rak) znosił ze 
stoicyzmem, nawet z humorem. Był 
spokojny, gdyż to, co uważał za dzieło 
swego życia, wydanie trzeciego tomu 
„Kapitału“, wykonał. 

Engels był z jednej bryły. Uczony, 


nazi. Bi OI = EWA RES Rz. 
Redaktor przyjmuje w poniedziałki i środy od 0—7 w. 
Rękopisów redakcja nie zwraca. 


Redakcja i Administracja: Łódź, Piotrkowska 83.Telef. 99. Skrzynka poczt. 300. Konto czek. PKO Nr. 60,398. | 
C z 


i WARUNKI 
8 sierpniu 1925 r. 

Z odnoszeniem 
Na prowincji z 


W Łodzi bez odn. miesięcznie 85 groszy. 


Zagranicą — miesięcznie 


J PRENUMERATY: 


do domu 100 groszy. 
przes. poczt. 120 groszy. 
1.75 groszy, 


Rok XX. 


bojownik, człowiek — nie były to od- 
rębne strony jego istoty, lecz był on 
całością, był osobistością, równie potęż- 
ną, jak czarującą. Najwyższe wykształ- 
cenie, najenergiczniejsza wola łączyły 
się w jedno. Przytem odznaczał się 
prostotą, możnaby rzec: nie miał entu- 
zjazmu, lecz namiętność. 


Jak Karol Marx był największym 
teoretykiem tak Fryderyk Eengels był 
największym taktykiem międynarodowej 
Socjalnej Demokracji. Względem wiel- 
kich ludzi istnieje jeden tylko rodzaj 
wdzięczności: uczyć się od nich i na- 
śladować ich.  Proletarjat wszystkich 
krajów potrafi być wdzięczny. Pomni- 
kiem ich będzie wyzwolenie klasy ro- 
botniczej”. 


Klęska bezrobocia o woj. Sląskiem, 


Rafinerja „Dziedzice* wyrzuca na bruk 420 robotników, — Bezrobocie w fabry- 
kach górnośląskich również wzrasta! — Rząd musi zająć się zbrodniczem po- 
stępowaniem kapitalistow ! 


(Korespondencja własna). 


W piątek, dnia 31-go lipca r. b. dy- 
rekcja rafinerji „Dziedzice* w Czecho- 
wicach wywiesiła następujące ogłoszenie: 

„Niezwykłe przesilenie, panujące od 
szeregu miesięcy, utrudniło niezmiernie 
prowadzenie tutejszej rafinerji W ostat- 
nich czasach przesilenie to zaostt?ylu się 
ogromnie i dotknęło przemysł naftowy 
tak, że dalsze utrzymanie ruchu tamtej- 
szej rafinerji stało się niemożliwe. Wobec 
ego Rada Nadzorcza zarządziła zastano- 
wienie ruchu tutejszej rafinerji na czas 
nieograniczony i wypowiedzenie pracy 
wszystkim robotnikom z dnia 15 sierpnia 
1925 r., co niniejszem podaje się do wia- 
domości. Robotnicy i robotnice, którzy 
będą zatrzymani dla utrzymania porządku 
zastanowionej fabryki i produkowania 
pewnych produktów, będą o tem osobno 
zawiadomieni*. 

A więc za jednem pociągnięciem 
wyrzuca się na bruk 420 ludzi, między 
którymi jest bardzo wielu takich, którzy 
w tej rafinerji pracują po dwadzieścia 
kilka lat. Są to doprawdy bezprzykładne 
stosunki! 

Gromada ludzi najmniej nadających 
się na swoje stanowiska, obsiada centralę 
koncernu „Dąbrowa“, do którego należy 
rafinerja „Dziedzice“, powyznaczała so- 
bie królewskie pensje (po kilka, a nawet 
kilkanaście tysięcy złotych miesięcznie) 
i nie mając odpowiedniego przygotowa- 
nia i kwalifikacji, zniszczyła przemysł 
naftowy, narażając w ten sposób pań- 
stwo na szalone straty, robotników zaś 
— wtrącając na dno nędzy i rozpaczy. 

Oto faktyczne przyczyny tego, iż 
w Zagłębiu Krośnieńskiem zatrzymano 
60 proc, szybów ~i zredukowano takiż 
procent robotników ; dlatego również ra- 
finerja „Dziedzice“, leżąca w punkcie 
nader korzystnym, bo prawie w zagłębiu 
węglowem i na granicy (tani węgiel i u- 
łatwiony eksport) zostaje bez powodu 
zamknięta, a setki robotników tracą moż- 
ność egzystencji. 

Robotnicy przyjęli wiadomość o 
wstrzymaniu ruchu najpierw niedowie- 
rzająco, a gdy się przekonali, że po wy- 
wieszeniu ogłoszenia dyrektor Kiipper 
wyjechał w niewiadomym kierunku (jedni 
mówią, że uciekł do Preszburga, inni zaś, 
iż schował się u krewnych w Bielsku), 
zapanowało takie wzburzenie, że, tylko 
dzięki rzeczywiście: sprężystej organizacji 
i uświadomieniu robotników, nie przyszło 
do katastrofy. lecz odroczenie kata- 
strofy —, nie jest zapobieżeniem jej! 

W sobotę, dnia 1-b. m: robotnicy 
zerwali demonstracyjnie. wywieszone '0- 
"głoszenie i zażądali, aby przedstawiciel 


‘firmy stanął przed masą i wypowiedział 


się, z jakich powodów fabryka ma być 
zamknięta. Sprytny dyrektor zostawił 
Bogu ducha winnego inżyniera, p. Gą- 
siorowskiego, jako swego zastępcę, asam 
— jak już powiedzieliśmy —— wyjechał... 


<. W.pomiedziałek: dnia 3 b. m. od- 
będzie się ogólne zgromadzenie robotni- 
ków, na którem zapadną uchwały, co do 
dalszego postępowania; dzisiaj już atoli 
można stwierdzić, że rekinom kapita- 
listycznym nie pójdzie tak łatwo pozba- 
wienie warsztatu pracy przeszło 400 ro- 
botników, z których więcej, niż połowa, 
może się śmiało nazwać weteranami 
pracy. 


L praktyk tą 


W numerze z dnia 25 lutego r. b. 
„Robotnik* umieścił artykuł p. t. „Pan 
Smólski w walce z konstytucją i wol- 


nością zgromadzeń“. W artykule tym 
skrytykowaliśmy ostro, lecz rzeczowo, 
projekt ustawy o wiecach poselskich 
i senatorskich w całem Państwie, któ- 
rego autorem był p. Smólski. Wedle 
tego projektu o zgromadzeniach posel- 
skich i senatorskich należy zawiadamiać 
władzę administracyjną, Rada Ministrów 
ma prawo zawieszania wolności zgromadzeń 
poselskich na 3 miesiące w pewnych częściach 
Państwa. 


Nazwaliśmy rzecz po imieniu. Na- 
pisaliśmy, że projekt p. Smólskiego sta- 
nowi prawo wyjątkowe dla Państwa, że 
p. Smólski swoje bezprawie (popełnione 
przez wydanie słynnego okólnika o zgro- 
madzeniach publicznych na Kresach) 
w ten sposób: „naprawia“, że grozi nim 
całemu Państwu, że projekt p. Smólskiego 
„jest już wprost cynicznem, naigrawa- 
niem się z konstytucji, albowiem  kon- 
stytucja nie zna zawieszenia wolności 
zgromadzeń (wogóle, nie mówiąc już 
o poselskich) — bez ogłoszenia stanu 
wyjątkowego. Warunki zaś i formy 
ogłoszenia stanu wyjątkowego są ściśle 
w konstytucji określone. Tymczasem 
tutaj — z jaskrawem pogwałceniem kon- 
stytucjj — Rada Ministrów ma mieć 
prawo zawieszania wolności: zgromśdźkń 
poselskich: bez wprowadzenia stanu wy- 
jątkowego!!' Jest to tedy specjalne pra- 
wo wyjątkowe przeciwko posłom, a więc 
tem niedorzeczniej i tem cyniczńiej gwał- 
cące konstytucję ll”, 

Na wniosek p. Komisarza Rządu 
m. Warszawy redaktorowi odpowiedzial- 


Cena 25 groszy. 


Wogóle stosunki panujące w woje- 
wództwie śląskiem są skandaliczne. Pra- 
wie we wszystkich fabrykach panuje sza- 
lone wzburzenie. Fabryka brykietów 
węgla kamiennego wydaliła przed kilku 
dniami wszystkich robotników, podając, 
jako powód, brak: kapitału i odbiorców. 
Szereg kopalń na Górnym Śląsku zamyka 
się, a nowe tysiące robotników zostają 
na bruku. 


Niektóre pisma podały przed kil- 
koma tygodniami, że na Górnym Śląsku 
nie będzie dalszych wydaleń, bo doszło 
do porozumienia między rządem a przed- 
stawicielami kapitalistów, na mocy któ- 
rego wszyscy robotnicy będą pracować, 
a jedynie zostanie ograniczona ilość dni 
roboczych z 6 na'3 tygodniowo. Otóż 
prawie we wszystkich dotychczas czyn- 
nych kopalniach, pracuje się po 3 dni 
tygodniowo, a rezultat jest ten, że masa 
robotnicza żyje w skrajnej nędzy. Prze- 
cież obecnie górnik zarabia dziennie 
przeciętnie 3,50 złotych, a jeżeli do tego 
pracuje tylko 3 dni w tygodniu, to każdy 
zrozumie w jakich warunkach znalazł się 
proletarjat. Położenie jest straszne i z 
każdym dniem pogarsza się. 


Jeżeli w poruszone stosunki nie 
wkroczą natychmiast władze i nie zmu- 
szą przemysłowców do zmiany ich zbro- 
dniczego stanowiska, to może tutaj przyjść 
do nieobliczalnyćh następstw. Musimy 
sobie uprzytomnić, że województwo 
śląskie leży na zachodnich kresach Pol- 
ski, gdzie z jednej strony agitacja nie- 
miecka, z drigiej zaś — czeska nie śpią, 
ale przy każdej sposobności przyporhi- 
nają robotnikom niezbyt dawno przeżyte 
plebiscyty i dawane hojnie plebiscytowe 
obietnice. W interesie państwa leży, aby 
rząd zwrócił specjalną uwagę na niecne 
postępowanie kapitału w województwie 
ślaskiem: Do sprawy tej jeszcze wrócikiy: 


nictwa naszego. 


nemu „Robotnika“ wytoczono sprawę 
o znieważenie p. Smólskiego w artykule 
powyższym. Akt oskarżenia zarzuca 
znieważenie p. Smólskiego podczas iz po” 
wodu pełnienia przezeń jego obowiąz- 
ków służbowych przez użycie słów, że 
p. Smólski swe bezprawie w ten sposób 
naprawia, że grozi nim całemu państwu, 
że projekt p. Smólskiego jest wprost 
cynicznem naigrawaniem się z konsty- 
tucji. 

Odrazu widać, że kwalifikacja prze- 
stępstwa przez akt oskarżenia jest sztu- 
czna. P. Smólski nie był na swem sta- 
nowisku urzędnikiem, wykonywującym 
rozkazy i zlecenia swych zwierzchników, 
lecz jako podsekretarz Min. Spr. Wewn. 
był w Rządzie po to, by paraliżować 
plany p. Thugutta w Polityce kresowej. 
P. Ratajski, który na sprawach kreso- 
wych, jak się sam wyraził, nie znał się, 
wziął sobie do pomocy p. Smólskiego, 
jako rzeczoznawcę w tych sprawach, 
a zarazem wysłannika prawicy do uda- 
remnienia polityki p. Thugutta. P. Smól- 
ski miał więc nieograniczoną władzę, 
czego dowiódł najlepiej przez wydanie 
okólnika o zgromadzeniach na Kre- 
sach i wniesienie projektu, o którym 
wyżej mowa. Oświetlenie roli i działal- 
ności p. Smólskiego na stanowisku ma tu 
pierwszorzędne znaczenie zarówno dla 
oceny tej działalności, jak też krytyki 
naszej i użytych przez nas wyrażeń. 

Ale ostateczńie oskarżenie posłu- 
gije się carskim kodeksem karnymi być 
może, że w ramach. tego kodeksu nie 
da się ściślej i dokładniej zakwalifiko- 
wać omawianego tu przestępstwa (pi- 
szący te słowa nie jest prawnikiem). 


N 


Oskarżony towarzysz redaktor zażądał 
tedy powołania do rozprawy kilku świad- 
ków, posłów i prawników, którzy mieli 
stwierdzić, że krytyka nasza p. Smól- 
skiego była uząsadniona i słuszna. 

| oto Sąd Okręgowy w Warszawie 
odmówił powołania świadków, twier- 
dząc, że dla Sądu treść artykułu nasze- 
go jest bezprzedmiotowa, że znamiona 
przestępstwa zawarte są w wyrażeniach 
wyżej podanych, znieważających p. Smól- 
skiego. 

Stanowisko istotnie zdumiewające! 
Pod względem prawnym, opierając się 
na artykule carskiego kod. karn. Sąd 
może traktować tę sprawę z punktu wi- 
dzenia czysto formalnego. Ale w ta- 
kim razie w co obróci się cała ta spra- 
wa? Jeżeli dla Sądu treść krytyki naszej 
i naszych zarzuiów pod adresem p. Smól- 
skiego jest bezprzedmiotowa, to przy- 
puszczając słuszność samej krytyki i sa- 
mych zarzutów — a mamy zupełne 
prawo to przypuścić wobec orzeczenia 
Sądu — cóż się okaże? Okaże się, że 
wprawdzie p. Smólski popełniał bezpra- 
wia, wprawdzie naigrawał się z Konsty- 
tucji, ale że tego nie wolno nazywać 
bezprawiem i naigrawaniem się z Kon- 
stytucji, bo to będzie znieważeniem urzęd- 
nika w pełnieniu jego obowiązków! Tak 
ujmując sprawę, mielibyśmy istne curio- 
sum aktu oskarżenia: popełnianie bez- 
prawia i naigrawanie się z Konstytucji 
uchodziłoby jako pełnienie obowiązków 
służbowych! 

Ale w takim razie cóż się stanie 
z wolnością prasy, zagwarantowaną w Kon- 
stytucji? Cóż obowiązuje w+ Rzeczy- 
pospolitej: Konstytucja czy kodeks karny 
najeżdźcy carskiego? 

Znieważenie p. Smólskiego ma po- 
legać na użyciu słów „bezprawie, i „cy- 
niczne naigrawanie". Otóż jedno z dwoj- 
ga: albo p. Smólski istotnie popełnił bez- 
prawie i naigrawał się z Konstytucji, 
a wówczas spełnilismy tylko swój obo- 
wiązek, piętnując te fakty, przyczem 
żadnej nie odgrywa roli, czy bezprawie 
nazwiemy bezprawiem czy też innem 
słowem, czy napiszemy, że p. Smólski 
Sraitcaie majgrawał aie 2 KAWSONISKĘ 
czy też naigrawał się bez cynizmu. 


Albo też p. Smólski niesłusznie zo- 
stał przez nas oskarżony i wtedy istot- 
nie zostałby przez nas znieważony. Ale 
aka aaa, jak tądim0zE odaca 
świadków, jak może twierdzić, że treść 
naszego artykułu jest dlań bezprzedmio- 
towa! Przecież w ten sposób Sąd rzuca 
cień na samego p: Smólskiego, w ten 
sposób sprawę wielkiej wagi, mianowi- 
cie, czy minister, mający pełnię władzy, 
łamał Konstytucję, czy nie — sprowa- 
dza do śmiesznego zatargu o słowa. 


Ale żadne pismo, a zwłasżcza „Ro- 
botnik* nie pozwoli sobie dyktować 
przez p. Komisarza Rządu wyrażeń, ja- 
kich mu wolno używać w walce poli- 
tycznej, Tu już my sami decydujemy 
i decydować będziemy bez względu na 
liczbę spraw, które nam jeszcze grozić 
mogą z racji przeczulonej filologji czy 
estetyki p. Komisarza Rządu i panów 
sędziów. à 

J. M. B. 


Jak wyglada w rzeczywistości dążenie 
do rozbrojenia. 


lzba gmin odrzuciła 264 głosami 
przeciw 140 votum nieufności, wniesione 
przez Partję Pracy i liberałów z powodu 
programu budowy floty. Poprzednio czło- 
nek Partji Pracy. Snowden wygłosił dłu- 
„gą mowę, w której poddał ostrej kry- 
*tyce polityczną działalność admirałów, 
podnosząc, że jest niedopuszczalne, aby 
admirałowie za plecami rządu, w czasie, 
kiedy gabinet ma rozpatrywać wniesione 


Propozycje, zapomocą zręcznej propa- 
gandy wśród ludności wywierali nacisk 
na rząd. 


Minister marynarki bronił programu 
flatowego, wywodząc, że od zakończenia 
wojny Anglja zbudowała dopiero 7 krą- 
żowników, 2 kontrtorpedowce i 22 łodzi 
podwodnych, podczas gdy Ameryka zbu- 
dowała 8 krążowników, 76 kontrtorpe- 
dowców i 30 łodzi podwodnych, Japonja 
8 krążowników, 22 kontrtorpedowców, 
44 łodzi podwodnych. Francja 5 krążo- 
wników, 24 kontrtorpedowców i 28 łodzi 
podwodnych. Włochy 2 krążowniki, 
22 kontrtorpedowców i 13 łodzi pod- 
wodnych. Z 329 krążowników, kontr- 
torpedowców i łodzi podwodnych, wy- 
budowanych przez 5 mocarstw na Anglję 
przypada znikoma część. 
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Fred prowolacjom przemysłowców weglowy. 


Na masowych zgromadzeniach w 
Zagł. Dąbrowskiem przyjęto jednomyślnie 
rezolucję następującą : 


1) Wobec wywieszanych przez za- 
rządy kopalń regulaminów, za pomocą 
których przemysłowcy zmuszają robotni- 
ków do dłuższego dnia pracy, a tem sa- 
mem łamią ustawę o czasie pracy, zgro- 
madzeni domagają się od Rządu surowego 
ukarania przemysłowców zgodnie z art. 
I8-ym ustawy o czasie pracy za wprowa- 
dzenie dzikiej anarchji i bezprawia w 
państwie. 

2) Szachowanie robotników przez 
przemysłowców węglowych, że „ałbo bę- 
dziecie pracować dłużej, a jak nie to wam 
obcinamy płacę o 60 proc. od dnia 1 
lipca“, zgromadzeni uważają jako najordy- 
narniejszą prowokację robotników i znęca- 
nie się w chwili niekorzystnej konjunktury 
przemysłowej, którą sami przemysłowcy 
wywołali. Zgromadzeni ostrzegają prze- 
mysłowców, że za prowokacje robotników 
konsekwencję będą ponosili sami przemy- 
słowcy. 


3) Wobec zawarcia syndykatu przez 
przemysłowcow węglowych i podniesienia 
ceny węgla do 80 proc. oraz poczynionych 
ulg taryfowych na węgiel przez Rząd, 
zgromadzeni zwracają się do C, Z. G. o 
zwołanie z Radą Zjazdu konferencji, ce- 
lem podniesienia płąc robotniczych. 


Komisja administracyjna Socjali- 
stycznej Miedzynarodówki Robotniczej 
ustanowiła w porozumieniu z zaintereso- 
wanemi partjami listę referentów, którzy 
na kongresie w Marsylji zabiorą głos do 
poszczególnych punktów porządku dzien- 
nego. Są to następujący towarzysze i to- 
warzyszki: 

Kongres zagai ARTUR HENDER- 
SON (Anglja), przewodniczący Kom. 
admin. Międzynarodówki. 

l. Międzynarodowa 
polityka pokojowa: 

A) Międzynarodówka, a zagadnie- 
nia bezpieczeństwa i rozbrojenia. Re- 
ferent C. R. BUXTON (Anglja). 

B) Walka klasy robotniczej prze- 
ciwko niebezpieczeństwomi wojny- 
Referenci: LEON BLUM (Francja), 
RUDOLF HILFERDING (Niemcy), 
MORRIS HILLQUIT (Ameryka). 
„Il. Warunki życia klasy robotni- 

czej, a bezrobocie. Referent LUDWIK 
DE BROUCKERE (Belgja). 


socjalistyczna 


Kongres Międzynarodów 


4) Zgromadzeni domagają się od 
Rządu podwyższenia zapomóg  bezrobot- 
nym, oraz wypłacania tych zapomóg 
wszystkim bezrobotnym i pracownikom 
umysłowym, jak również pracującym po 3 
dni w tygodniu. z 


5) Zgromadzeni żądają od Rządu 
kredytów inwestycyjnych dla gmin i miast 
celem rozszerzenia robót budowlanych, a 
tem samem dania robotnikom pracy. 

6) Zebrani domagają się dożywiania 
dzieci bezrobotnych i pracujących 3 dni w 
tygodniu. 

7) Zgromadzeni domagają się opiek* 
lekarskiej dla bezrobotnych robotników 
i ich rodzin. 

8) Wreszcie zgromadzeni żądają ka- 
tegorycznie od Rządu zmniejszenia wy- 
datków na wojsko i policję. Zaoszczędzo- 
ne w. ten sposób pieniądze winny być u- 
żyte dla głodnych i bezrobotnych robot- 
ników, oraz na rozwój życia gospodarcze- 
go w Państwie. 

9) Zgromadzeni  potępiają jaknaj- 
ostrzej taktykę oszczerczą prowadzoną 
przeciw Zw. Zaw, kl,, która doprowadziła 
do rozbicia sił klasy robotniczej i do znę- 
cania się nad nią. 

Zgromadzeni postanawiają  natych- 
miast wstępować masowo do C. Z. G. 
celem spotęgowania swych sił do dalszej 
walki z kapitałem, 


li 
I 
8-godzinny dzień pracy. 
SHAW (Anglia). 

I Sprawozdanie i wnioski Mię- 
dzynarodowej Konferencji Kobiet. Refe- 
rentka zostanie wyznaczona przez kon- 
ferencję kobiet. 

. Organizacja i system wkładek. 
Referent FRYDERYK ADLER. 

Komisja administracyjna postano- 
wiła dalej, że jedna z wyłonionych przez 
kongres komisji zajmie się specjalnie 
SPRAWAMI WSHODNIEJ EUROPY. 
W ramach tej Komisji odbędzie się dys- 
kusja zainteresowanych partyj nad niet 
bezpieczeństwem wojny na Wschodzie i 
komisja ta wyznaczy referenta na kongres. 

Podczas obrad kongresu, a miano- 
wicie od dnia 17 sierpnia urzędować bę- 
dzie Sekretarjat Międzynarodówki w Mar- 
sylji. Wszystkie przesyłki adresować na- 
leży ;.42, rue de la Republique, Marseille. 
(Adres dla telegramów : Intersocia Mar- 


seillle). 


Sajdlycnj, 


Konwencja waszyngtońska, a 


Referent TOM 


O jasne przepisy wykonawcze 
do ustawy o bezrobociu. 


Wedle ust. 2 art. | ustawy o zabez- 
pieczeniu na wypadek bezrobocia rada 
ministrów miała w ciągu 3 miesięcy po- 
dać rodzaje przedsiębiorstw i zakładów 
pracy państwowych i samorządowych 
oraz kategorje zatrudnionych robotni- 


ków, które podlegać będą powyższej 
ustawie. 
Tymczasem dopiero dnia || marca 


b. r. pojawiło się powyższe rozporządze- 
nie rady ministrów, które weszło w ży- 
cie 5 kwietnia b. r. i w sposób niezwykle 
bałamutny uregulowało powyższą spra- 
wę. Jeszcze większy chaog powstał wsku- 
tek tego, że sprawę ubezpiećZóhia ro- 
botników wojskowych uregulowało oprócz 
powyższego rozporządzenia rady mini- 
strów, także rozporządzenie min. spraw 
wojsk. z dnia 28 lutego b.r. Nie wszyscy 
jednak robotnicy wojskowi zostali objęci 
powyższemi rozporządzeniami, gdyż nie- 


Pod tym tytułem pisze „Dziennik 
Poznański 

Z kół obywatelskich otrzymujemy 
następujące uwagi, które są ostrym ape- 
lem pod adresem naszych władz rzą- 
dowych: 

Sejm wybrał komisję, złożoną z 9 
członków dla zbadania gospodarki rze- 
czowej i osobowej w -przedsiębiorstwach 


które kategorje robotników wojskowych, 
jak np. robotnicy w wytwórniach wozów 
wojskowych nie podlegają wogóle ubez- 
pieczeniu. 

Z chaosu tego nie może wyjść ani 
zarząd funduszu bezrobocia, ani też mi- 
nister pracy, który w mysl § 5 pow. rozp. 
powinien był wydać rozporządzenie wy- 
konawcze, czegó dotąd nie zrobił, gdyż 
w ministerjum nie doszło do porozumie- 
nia, jak właściwie tłómaczyć rozporzą- 
dzenie rady ministrów. 

Sprawa powyższa jest ważna także 
dla samorządów, które z powodu nie- 
jasności rozporządzenia nie wiedzą wła- 
ściyyie, kogo mają ubezpieczyć. 

Distego pilną jest rzeczą, by p. mi- 
nister pracy wydał rozporządzenie wy- 
konawcze, w którem wszelkie wątpliwości 
powinny być zupełnie jasno rozstrzygnięte. 


Ma światło dionne z rabkowemi nadnńyiani 


„Dostawca aeroplanów*, który naciągnął ministerstwo wojny 
na 140,000 zł. — Kuźnię nazwał fabryką, by wziąć zaliczkę rządową. 


państwowych. Komisji tej polecamy go- 
rąco zbadanie systemu płacenia zaliczek 
na dostawy dla {wojska i tak głośną 
swego czasu i ogólną senzację w Gnie- 
źnie budzącą aferę „właściciela fabryki 
aeroplanów w  Gnieżnie p. Józefa Głą- 
bińskiego. 

W lutym b. r. zjawił się w Gnie- 
żnie nieznany dotąd Józef Głąbiński i na- 


był za przejęciem długów hipotecznych, 
położoną na przedmieściu przy szosie 
poznańskiej kuźnię po kowalu Branden- 
burgerze. Zezwolenie władz na prze- 
właszczenie uzyskał w niewytłumaczony 
sposób w bardzo krótkim czasie i jako 
właściciel fabryki aeroplanów kazał sobie 
na mające być dostarczone aeroplany 
wypłacić 140,000 zł. w ministerstwie 
wojny w wydziale przemysłu wojen- 
nego, poczem znikł z horyzontu gnie- 
źnieńskiego. 

W maju b. r. zjawiła się w Gnie- 
żnie komisja z ministerstwa wojny po 
odbiór aeroplanów, lecz napróżno szukała 
fabryki aeroplanów i Józefa Głąbińskiego. 
W sądzie poinformowano wysłannika 
ministerstwa, że firma Głąbińskiego nie 
istnieje, a w policji, że Głąbiński po 
krótkim pobycie Gniezno opuścił i udał 
się w niewiadomym kierunku. Kużnię 
podali tymczasem wierzyciele na subha- 
stę i termin licytacyjny wkrótce się od- 
będzie. Chodzi teraz o to, kto poniesie 
stratę? Czy obywatele podatkujący ? 
Czy raczej ten urzędnik ministerstwa, 
który okazał dziwną niedbałość o ma- 
jątek państwa ?? 

Sprawę poruszyło swego czasu jedno 
z pism krakowskich. Polska Agencja te- 
legraficzna uważała jednak za stosowne 
wziąć w obronę panujący w ministerstwie 
wojny system zaliczek i usiłowała rato- 
wać sytuację twierdzeniem, że Józef Głą- 
biński jako zabezpieczenie dał w zastaw 
polisę na życie! (sic). 

Czy ministerstwo czuwało nad opła- 
caniem regularnem premji przez fabry- 
kanta aeroplanów, czy też — może samo 
ją opłacało — aby zapobiec anulacji za- 
bezpieczenia — o tem napróżno stara- 
liśmy się z „sprostowania“ urzędowego 
biura telegraficznego „Pat“ dowiedzieć. 

ędzie rzeczą wybranej przez Sejm 
komisji aferę Józefa Głąbińskiego i sto- 
sunku jego do przemysłu wojennego wy- 
świetlić. z 

Rzucałoby to bowiem fatalnie światło 
na naszą gospodarkę finansową, gdyby 
Skarb nie miał możności pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności cywilnej 
Sieh tee kanat 

Tyle ów dziennik. Od siebie dodać 
możemy, że rzeczoną aferę poruszyła była 
i prasa warszawska, przyczem podnosiła, 
że różdżką czarodziejską, która owemu 
Głąbińskiemu otwierała kasy było to, że 
posiadał nazwisko jednobrzmiące z lea- 
derem endeckim i powoływał się na to, 
Że jest jego krewnym. 

Do całej tej afery dołączałoby się 
w takim razie służalstwo wobec przy- 
wódcy endeckiego i szafowanie na ślepo 
pieniędzmi publicznemi, byle tylko dogo- 
dzić mu przez usłużność rzekomego 
kuzyna. 


== — = == | 


Konferencja u p. ministra Sokala w sprawach 
emigracyjnych. 


Dnia 2| b. m. była u p. min. Sokala 
delegacja wydziału emigracyjnego Ko- 
misji Centralnej zw. zaw. w Polsce, skła- 
dająca się z tow. posłów Regera i Praus- 
sowej, oraz tow. Nowickiego i Zyberta. 

Na konferencji poruszono sprawy 
następujące : 

1) W związku z cofnięciem koncesji 
wielu linjom okrętowym, emigranci uda- 
jący się za ocean i posiadający t. zw. 
permity, t. j. zezwolenia na wyjazd z Ka- 
nady i karty okrętowe, wykupione przez 
krewnych, a przesyłane przez linje niekon- 
cesjonowane, okazali się w rozpaczliwem 


położeniu. Delegacja żądała przeto, aby 
wymienione kategorje emigrantów miały 
czasowo prawo uzyskania polskiej wizy 
w celu przyjazdu linjami niekoncesjonó* 
wanemi. P. minister przyrzekł sprawę 
przychylnie rozpatrzeć. 

2) Konsulat francuski w Warsza- 
wie szykanuje emigrantów robotników 
i często brutalnie odbiera im kontrakty 
pracy, nawet nie podając przyczyfńy, dla 
której odmawiają im wizy. Delegacja 
wobec tego prosiła o interwencję czyn” 
ników powołanych i zmianę obecnego 
stanu rzeczy. 

P. minister przyrzekł 
formacji w tej sprawie. 

3) Delegacja prosiła p. ministra 
o umożliwienie żonom t. zw. nieślubnym 
tj. nie posiadającym aktów ślubnych, 
uzyskania paszportów zagranicznych w 
celu wyjazdu do robotników mężów, 
przebywających zagranicą. 

P. minister obiecał, 
się zainteresuje. 

Wreszcie delegacja poruszyła cały 
szereg innych aktualnych spraw emigra- 
cyjnych, które mają poważne znaczenie 
dla szerokich mas robotniczych. 


zasięgnąć in- 


że sprawą tą 
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Walka o Ka 


W ostatnich miesiącach kwestja 
Kas Chorych w Polsce znowu została 
wysunięta na pierwszy plan zagadnień 
społecznych, roztrząsanych u nas w pra- 
sie, na konferencjach, kongresach i wie- 
cach, 

Pięcioletaia działalność polskich 
Kas Chorych, ich podstawy, organizacja 
poddane zostały nader ostrej surowej 
krytyce. Nie są to skargi źle obsłużo- 
nych poszkodowanych członków, ani też 
oburzenia naszych skrajnych reakcioni- 
stów, lecz głosy liczne w czasopismach 
lekarskich, broszury pisane przez dokto- 
rów i rozpowszechniane na ostatnim 
Kongresie lekarzy i przyrodników, dys- 
kusje prowadzone na nim i uchwały 
wydane. 

Niemożliwe jest zatem przejść nad 
tym nowym atakiem do porządku dzien- 
nego, nie podnieść rękawicy rzuconej, 
nie poznajomić bliżej ideowych obroń- 
ców Kas Chorych z głównemi zarzutami 
przeciwników i z ich argumentami. 

Kasy Chorych są w przededniu no- 
welizacji ustawy: rząd i różne stronnic- 
twa przygotowują projekty, kontrpro- 
jekty, zmiany, poprawki. Nowelizacja 
ustawy „O Kasach Chorych* wywoła 
taką burzę i walkę w Sejmie jak ustawa 
o reformie rolnej. 

Wszyscy jakoby zgadzają się na 
ideę Kas Chorych, nikt ich nie zwalcza, 
a jednak coraz ktoś rzuci na nią strzałę 
trującą. 

Dr. S. Świątecki w swej broszurze 
p. t. „Lekarze a Kasy Chorych" na str. 
19 mówi: 

„Przyczyn tego stanu naprężenia 
stosunków między lekarzami a Kasami), 
należy szukać we wpływach tych prą- 
dów, które idą ku nam ze Wschodu, 
gdzie godność ludzka wogóle, a posza- 
mowanie godności pracownika nauki 
i umysłu tembardziej, są uznane za 
przesądy, nad któremi przechodzi się 
do porządku dziennego. Hasło— „precz 
z inteligencją” i kult niekompetencji—to 
są zaczyny wrzenia, 

„Pod wpływem tych prądów, im- 
portowanych niestety do nas przez osob- 
ników obałamuconych, pragnie się nad 
masą członków Kas Chorych, rekrutują- 
cych się przeważnie z klas pracujących 
i mniej*uświadomionych, przeprowadzić 
w Polsce eksperyment o zgóry przesą- 
dzonych skutkach, których wpływy 
będziemy musieli kiedyś likwidować, 
straciwszy czas bezpowrotnie... 

„.Ciężką dla uczuć obywatelskich 
lekarzy staje się walka z Kasami Cho- 
rych, gdy najwyższe urzędy państwowe 
rzucają zawodowi lekarskiemu kamienie 
pod nogi, przez projekty o ustawowem 
zniewoleniu lekarza i odebraniu mu naj- 
cenniejszego klejnotu — zagwarantowa- 
nej przez Konstytucję wolności i nieza- 
leżności zawodu...“ 

Dr. Oskar Goldberg w „Warszaw- 
skiem czasopiśmie lekarskiem* z 30-go 
czerwca b. r. w obszernem artykule p.t. 


3) 


Wopomienie z Pabani. 
Rok 1900. 


(Dokończenie). 


Poseł Ludwik Śledziński. 


Spadł mi ciężar z serca. Zaraz wa- 
lizę przyniosłem i oddałem ją temu za- 
cnemu robotnikowi, a my z Zygmun- 
tem, obładowani broszurami wokoło sie- 
bie, ruszyliśmy do przystanku tramwajo: 
wego, skąd tramwajem dojechaliśmy do 
Górnego Rynku, a stąd już bryczką do 
Pabjanic. 


Wsiedliśmy do bryczki, w której już 
siedziało paru pasażerów, jeszcze po- 
zostało jedno miejsce, które zajął jakiś 
opasły jegomość z „nachalnym'„wyrazem 
twarzy i jakby śmiejącemi się małemi 
a b. ruchliwemi oczkami. Bryczka ruszyła 
izaczęła się pogawędka wśród pasażerów. 
Jechała z nami jakaś młoda para nowo- 
żeńców, którzy przyjechali w niedzielę do 
Łodzi po różne sprawunki i rozmawiając 
z sobą b, żałowali, że zapomnieli czegoś 
kupić. Nasz grubasek zaczął sobie po- 
kpiwać trochę z tego małżeństwa, a jedno- 
cześnie .zarzucał nas pytaniami. Tow. 
Zygmunt, trącając mię w bok, szeptał mi 
do ucha: — „jak Boga kocham szpicle" 


sę Chorych. 


„Zagadnienie Kas Chorych i projekt jego 
rozwiązania ostrzega także całe społe- 
czeństwo polskie przed pogwałceniem 
naszej demokratycznej Konstytucji. Mię- 
ie owozamiepisze dodo wain 

„Budzi się też wątpliwość natury 
prawnej: czy zgodne jest z Konsty- 
tucją, że Państwo utworzyło państwo- 
wą instytucję Kas Chorych na zasa- 
dach, upośledzających gospodarczo oby- 
wateli lekarzy, które to upośledzenie 
zdradza wyrażne cechy wywłaszczenia 


ich z praw, nadanych im przez pań- 
stwowe uniwersytety? Bez względu na 
ścisłe prawne stanowisko, taki stan 
rzeczy nie powinien być tolerowany 
z punktu widzenia sprawiedliwości 
społecznej”... 

„Socjalizacja pomocy lekarskiej 


równałaby się zniszczeniu wewnętrznej 
wartośti medycyny, jako sztuki, jako 
ostoi i przedmiotu wiary znękanego 
į zrozpaczonego chorego. Konstrukcja 
naszych Kas Chorych stanowi poważny 
krok do socjalizacji medycyny, 
co jest zasadniczym i niedorzecznym 
błędem w Państwie, w którem żadna 
dziedzina pracy nie jest uspołeczniona. 
Wynikiem socjalizacji lekarzy byłaby 
prócz wyżej wyłuszczonych zgubnych 
skutków dla licznych rzesz cierpiących, 
dla rozwoju nauki i dla stanowiska za- 
wodu lekarskiego jeszcze jedna 
straszna plaga: rozkwit |znachorstwa i 
szarlatanerji...* 

Czytając uważnie powyższe zdania, 
wierzyć się nie chce, że lekarze polscy 
XX-go wieku walczą takiemi samemi 
sofizmatami, jak wielcy obszarnicy, od- 
rzucający reformę rolną, albo fabrykanci, 
zwalczający ustawodawstwo społeczne. 

Oni mniemają, że Kasy Chorych, to 
jest bolszewicki eksperyment. Nie wie- 
dzą, czy też nie chcą wiedzieć, iż w Niem- 
czech Bismark i cesarze je zaprowadzili, 
iż we Fracji ryczałtowe ubezpieczenie 
robotników przeszło już w lzbie i dysku- 
towane jest w Komisji Senatu. 

Obawiają się oni, ażeby dzisiejsze 
Kasy Chorych w Polsce nie były pierw- 
szym etapem socjalizacji i ażeby lekarze 
nie byli pierwszą „ofiarą“ reorgnizacji 
demokratycznego ustroju społecznego w 
Rzeczypospolitej Polskiej. 

Lekarze polscy uważają, że „tylko 
system indywidualnego i niekrępawanega 
wykonywania sztuki lekarskiej, wiekami 
wypróbowany i uświęcony (wolny wybór 
lekarza) dźwignął naukę i technikę le- 
karską ma -nieosiągalnewyżyny.. Że sys 
stem ten przyczynia się do rozbudzenia 
i rozwoju ambicji, która jest dźwignią 


postępu... * 
Mylą się oni. Pogoń za groszem, 
pusta ambicja — to złudne mamidła. 


„Uczucie solidarności, żądza nauki, pra- 
gnienie ulżenia cierpiącej ludzkości — oto 
istotne pobudki i bodźce, które pchają 
świat naprzód i naprzód. Kasy Chorych, 
higiena pracy są niewyczerpaną krynicą 
dla tych rozkoszy duchowych. 

Mylą się również, głosząc, że o- 
becne Kasy Chorych przyczynią się do 


—  „Róbcie tak, żeby go zgubić”, — 
„ostrożnie byśmy nie wpadli". 

Bardzo wesoła była nasza jazda da 
Pabjanic, chociaż jednocześnie ta ciągła 
obawa przed tym niby szpiclem trochę 
nas z początku krępowała, ałe w końcu 
przeszliśmy do ofensywy na tego podej- 
rzanego grubaska i co raz to zasypyw 
liśmy go pytaniami, jednak „wyrobion 
okazał się ten pan i zdawało się nam, 
że okropnie „czwany”*. 

Zygmunt chciał, byśmy wysiedli za- 
raz przy wjeździe do Pabjanic, ale ja się 
uparłem temu i przekonalem swego tow., 
że jedziemy aż do stacjij Nie dojeżdża- 
jąc do stacji, wysiadł iy kpiarz i tym 
jakby zdjął z siebie podejrzenie, że jest 
szpiclem. 

Szczęśliwie znaleźliśmy się w resta- 
uracji i zaraz po małej przekąsce po- 
szedłem po tow. Olejnika, Czekał na nas 
z wielką niecierpliwością i gdy mu po- 
wiedziałem, że jest ze mną Zygmunt, 
bardzo się ucieszył i zaraz poszliśmy do 
restauracji, gdzie tymczasem Zygmunt 
obstalował dla siebie i mnie kolację. 
Wypiliśmy po kieliszeczku na prośbę 
tow. Olejnika i zaraz po kolacji wyszliśmy 
prosto do domków robotniczych fabryki 
Krusze i Endera. Niestety, nie pamię- 
tam nazwisk tych tow. u których wtedy 
odbyło się zebranie i którzy byli na tem 
zebraniu. Byli to wszystko towarzysze 
i towarzyszki poważni i bardzo oddani 
partji sami robotnicy. Bardzo serdecznie 
nas przyjęlisi gdy tylko złożyliśmy bi- 


rozkwitu znachorstwaiszarlatanerji. Wszak 
w Kasach Chorych będą leczyli tylko le- 
karze dyplomowani i to bezpłatnie. 


Na lipcowym Xll-ym zjeździe pol- 
skich lekarzy i przyrodników w Warsza- 
wie sprawa Kas Chorych snuła się, jak 
przędza na wielu posiedzeniach o cha- 
rakterze higieniczno-społecznym. Wiła 
się, jak wązki strumień górski, który 
chwilami wśród skał się ukrywa, a chwi- 
lami przybiera, w rwący potok zamienia, 
aby znowu przycichnąć i płynąć spokoj- 
nie, jak polska rzeczułka. 


W powitalnych mowach Zjazdu, na 


posiedzeniach sekcji, na ostatniem posie- 
dzeniu plenarnem stawiono i przyjęto 


wniosek: zespolenia spraw zdrowia 
publicznego i opieki społecznej. 

Wniosek ten jest niezmiernej wagi, 
gdyż podnosi konieczność zespolenia w 
jedną całość wszystkich ubezpieczeń spo- 
łecznych (na wypadek choroby od nie- 
szczęśliwych wypadków, od bezrobocia 
i inwalidztwa), wszystkich spraw opieki 
społecznej, ochrony pracy, oraz zdrowia 
publicznego. 

Spodziewać się należy, że nieza- 
długo na podobieństwo Francji do Min. 
Pracy i Opieki Społecznej przyłączy się 
Generalna Dyrekcja Służby Zdrowia. 
Wtedy dopiero Kasy Chorych będą mogły 
rozwijać się w całej pełni i pokonać 
wszystkie trudności, 


„Polonja“ Korfantego a za nią i je- 
go „Rzeczpospolita“ przytaczają za nie- 
miecką „Kattowitzer Zeitung” szereg jej 
doniesień o nadużyciach, dokonanych — 
jak twierdzi — przez wymienionych z 
nawiska funkcjonarjuszów konsularnych 
polskich w różnych krajach i miastach. 
Oba dzienniki domageją się wyjaśnień 
od rządu; który, choć odnośne oskarże- 
nia pojawiły się w „Kattowitzer Zeitung" 
dn. 23 lipca, dotąd nie zainteresował 
się niemi, czy to w formie sprostowania, 
czy pociągnięcia do odpowiedzialności 
sądowej redaktora. Ażeby przynaglić 
rząd do wyjaśnień przytaczają treść o- 
wych zarzutów : 

„Kattowitzer Zeitung" — piszą — 
twierdzi więc, że kierownik biura kon- 
sulatu polskiego w Nowym Jorku Mar- 
ski sprzeniewierzył 50,000 dolarów, a 
ministerstwo spraw zagranicznych wy- 
słało specjalnego delegata dla przepro- 
wadzenia śledztwa w tej sprawie, We- 
dług tego samego pisma urzędnik na- 
szego konsulatu w Lipsku niejaki Bo- 
gucki sprzeniewierzył |20,000 marek zło- 
tych. W konsulacie w Essen jeden z 
naszych urzędników 40,000 zł., a w kon- 
sulacie w Hamburgu niejaki Skierski 
sprzeniewierzył 30,000 zł. Kasjer naszego 
konsulatu w Wrocławiu niejaki Adam- 
czewski „odłożył“ sobie 55,000 mk. zł.‘ 

„Kattowitzer Zeitung" twierdzi że 
w generalnym konsulacie polskim w 
generalnym konsulacie polskim w Mo- 
nachjum i w Berlinie nie wszystko jest 
w porządku, i że szczególnie w Berlinie 
urzędnikom konsulatu trzeba się opłacać. 
Tyle donosi pismo niemieckie ò rzeko- 
mych złodziejstwach naszych urzędników, 

arszawski „Kurjer Czerwony“ 
twierdzi na podstawie własnych infor- 
macyj, że rzeczywiście nieuczciwi urzę- 
dnicy konsularni w 5 wypadkach nara- 
zili skarb państwa na poważne straty. 
W jego wyliczeniu figurują te same na- 
zwiska, sumy zaś — przeważnie mniej- 
sze. Nie wspomina tylko o Essen, a 
natomiast dodaje, że w Monachjum 
miał dokonać nadużyć niejaki Ajdukie- 
wicz — rewizja wykazała tam brak w 
kasie około 30 tys. marek. 

o TĘ z Wrocławia 


podaje, iż zniknął on, a po jego wyjeż- 


bułę, to zaraz ją zabrał jeden z towarzy- 
szy i wyniósł do składu partyjnego, gdzie 
już była całkowicie zabezpieczona i ską 

ją kolporterzy otrzymać mają już po- 
dzieloną do różnych dzielic i miejsco- 
wości. Było to zebranie miejscowych 
kierowników i organizatorów PPS, To- 
warzyszka, u której zebranie się odby- 
wało, przygotowała kolację dla wszystkich 
w postaci herbaty i kanapek z wędliną, 
była również i ta nieodłączna trucizna 
w butelce, którą zatruwają się szerokie 


masy ludu roboczego. Nastrój szybko 
wytworzył się bardzo podniosły i nad- 
zwyczaj, „oaydęczdgMPo" załatwienia” i 


omówieniu wszystkich spraw organiza- 
cyjnych tow. Zygmunt zmuszony był na 
liczne zapytania towarzyszy, wygłosić 
coś w rodzaju wykładu z dziedziny fi- 
zyki i chemji i wogóle z dziedziny nauk 


przyrodniczych. Przypominam sobie, z 
jakim to zaciekawieniem przyglądali się 
i słuchali objaśnień dlaczego to woda 


wypełnia szklankę, z której uprzednio ka- 
wałkiem płonącego papieru wypchnięte 
zostało powietrze, i szybko tę szklankę 
stawia się na talerz, w którem jest trochę 
wody i woda ta wchodzi do tej szklanki... 
Już było późno w nocy, gdyśmy po- 
żegnali naszych towarzyszy, którzy czuli 
się w ten dzień, jakby na nowo powo- 
łani do życia. Naprawdę, tyle wtedy 
było widać wiary i radości na twarzach 
naszych towarzyszy, z tego tylko, że 
znów została nawiązana nić, która chwi- 
lowo została przez żandarmów przerwaną. 


Defraudacje w konsułałacki 


dzie okazał się brak w kasie 
SOżtysięcyi miótele Llora 
Przytaczany 
zdobył już niektóre 
fraudantów. 


około 


przez nas dziennik 
dane o losach de- 
Piszć on: 

„Na podstawie dotychczasowych 
wyników dochodzeń aresztowano już na 
terytorjum Polski urzędnika Boguckiego 
z konsulatu w Lipsku, oraz zwrócono 
się do rządu Stanów Zjednoczonych o 
aresztowanie i wydanie władzom polskim 
Marskiego. 

Następnie władze min. spraw za- 
granicznych  wytoczyły dyscyplinarkę 
kierownikom konsulatów, w których do- 
konano nadużyć, Pozatem, w celu u- 
niemożliwienia dalszych nadużyć wydane 
zostały przez min. spraw zagranicznych 
nowe zarządzenia co do sposobu mani- 
pulowania w konsulatach wpływami go- 
tówkowemi", 


Artykuł „Kurjera Czerwonego” po- 
twierdzałby zatem w ogólnych zarysach 
informacje katowickiego dziennika nie- 
mieckiego... Zwracaliśmy już parokro- 
tnie uwagę na przerażającą wprost plagę 
defraudacyj w urzędach państwowych 
zarówno z braku należytej kontroli po- 
chodzącą jak i z niestarannego doboru 
ludzi, którym powierza się dostęp do 
pieniędzy skarbowych, Obok strat ma- 
terjalnych — takie defraudacje, których 
widownią jak w tych wypadkach stały 
się placówki zagraniczne dyskredytująimię 
Polski — wszak kilka z nich zdarzyło 
się na terenie jednego państwa — Nie- 
miec. Jednem z zadań placówek zagra- 
nicznych jest propaganda na korzyść 
Polski. Ładnie ta propaganda wypada! 


000000000000000 


Czas odnowić 
prenumeratę 


za miesiąc sierpień! 
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Organizacja 
w tych czasach 
wysoko, ale 
cyjnem była w specjalny sposób prowa- 
dzona. Z wielkim żalem piszę o tem, 
że nie mogę tutaj wymienić nazwisk to- 


nasza w Pabjanicach 
h stała moralnie bardzo 
i pod względem organiza- 


warzyszy, którzy wtedy byli kierowni- 
kami miejscowej i okolicznej organizacji 
PPS w Pabjanicach, Byłem wtedy za- 
chwycony stanem organizacyjnem i wy- 
soką świadomością i bezgraniczną ideo- 
wością naszych towarzyszy w Pabjani. 
cach. Komitetu wtedy nie było w dzi» 
aiefszym pojmowaniu, a najbardziej GZIRA 
świadomi i ofiarni towarzysze byli tym , 
ciałem kierowniczem partji. Jeżeli się 
zjawił towarzysz, który stawał do roboty, 

to towarzysze najpierw wszechstronnie 
go wypróbowali, a gdy przeszedl wszyst- 
kie próby zadawalająco, to go'wtedy 
przyjmowano do naszych szeregów i po- 
wierzono mu odpowiednią pracę w pe- 
wnej dzielnicy miasta, 

Zawartą wtedy została umowa, że 
raz na dwa tygodnie będzie ktoś z Łos 
dzi przyjeżdżał do Pabjanic w sprawach 
organizacyjnych. 

Na tem kończę ten mały obrazek 
cia naszej organizacji i mam na- 
że tow. pabjaniccy ujawnią całą 


pracę PPS szczegółowo, w specjalnej 
monografji Pabjanic. 
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Oszczerstwa Arkana vel Kazimierczaka. 


W dzienniku enperowskim p. t. „Pra- 
ca" z dnia 2 sierpnia rb., w artykule szum- 
nie zatytułowanym „W walce z kapita- 
listami“, a podpisanym przez Arkana, 
za którym to pseudonimem kryje się 
groźny, oparty na mieczu, z kapitalistą 
u nóg (patrz karykatury dziennika „Pra- 
ca") p. Kazimierczak, w świetle kłamstw 
i oszczerstw podano przebieg zatargu 
w Widzewskiej Manufakturze. 

Pan Kazimierczak vel Arkan pisze, 
że dalegaci pepesowcy namawiali robot- 
ników do podjęcia pracy na warunkach 
dyktowanych przez zarząd Widz. Manuf., 
że P. P. S. zależało na uruchomieniu 
fabryki, aby nie płacić strajkującym ro- 
botnikom zapomóg z Funduszu Bezro 
bocia, że delegaci podpisali zgodę na 
pracę jednego tkacza na czterech krosnach 
it. p. brednie. 

Panie Arkan vel Kazimierczak, 
wstrętne nienawistne oszczerstwa pańskie 
nie dosięgną P. P. S, i nie splamią jej 
czystego stanowiska w sprawach robot- 
niczych. Opinja robotnicza zna fakty- 
czny stan przebiegu ostatniego zatargu 
w Widz. Manuf, i każdy zdrowo myślą- 
cy robotnik wie, że w zatargu ekono- 
micznym bierze udział związek zawodo- 
wy, a nie partja polityczna. Tak było 
też w wyżej wspomnianym wypadku. 
Przedstawiciel związku klasowego pierw- 
szy był na miejscu w fabryce i domagał 
się konferencji z zarządem firmy, przed- 
stawiciel zw. „Praca“ zjawił się wtedy, 
gdy robotnicy, dawniejsi związku pol- 
skiego, kategorycznie domagali się jego 
przybycia. 

Bezczelnem kłamstwem jest, że zw. 
„Praca' zwrócił się w sprawie Widz. 
Manuf. do inspektora pracy, — prawdą 
jest natomiast, że na wyznaczoną przez 
inspektora pracy konferencję w dniu 
14 lipca r, b. przedstawiciel zw. pol- 
skiego wcale nie „raczył“ przybyć (to 
zapamiętajcie sobie robotnicy). Bez- 
czelnem również kłamstwem jest, że 
P.P. S. zwołała zebranie robotników 
Widz. Manuf, — prawdą jest, że dele- 
gaci związku klasowego, gdyż tylko ci 
są w fabryce, zwołali zebranie robotni- 
ków w celu zdania sprawozdania z prze- 
biegu konferencji u inspektora pracy 
(pan Kazimierczak uważa widocznie za 
zbyteczne informowanie robotników o 
przebiegu sprawy, wystarczy jego roz- 
kaz. Hura, niech żyje dyktatura p. Kazi- 
mierczaka nad proletarjatem, w imię 
hasła „słuszat' i mołczat“). Na zebra- 
nie to przybył przedstawiciel związku 
klasowego tow. Walczak i „kolega“ 
Ogłowski, przedstawiciel zw. „Praca“, 
który zebranym solennie oświadczył, że 
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kto zasiada w MNadzw. Kom. Rod. 


W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że nietylko Min. Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych  delegowało do Nadzw. 
Komisji Rozjemczej obszarnika (p. Ubysz) 
lecz również reprezentant Min. Sprawie- 
dliwości p, Zembrzuski posiada majątek 
ziemski w Grodzieńszczyźnie, zapisany 
zresztą na imię jego żony. 


Nominacja tych dwuch panów na 


członków Nadzw. Komisji Rozjemczej 
jest conajmniej dziwna. Trudno wyma- 
gać, żeby zainteresowani ludzie byli 


bezstronnymi sędziami. 


JESZCZE O P. UBYSZU. 


Słynny już p. Ubysz, obszarnik, 
zasiadający w Nadzw. Komisji Rozj. z 
ramienia Min. Roln. i D, P., który w 


dn. 10 czerwca b. r. przegrał sprawę w 
swoim majątku i został skazany na wy- 


w zupełności solidaryzuje się z przemó- 
wieniem tow. Walczaka; że po naradze- 
niu, się z robotnikami . enperowcami 
w klubie N. P. R-u, innego wyjścia nie 
widzi, jak tylko oddać decyzję dalszej 
walki, ewentualnie przystąpienia do pra- 
cy, samym robotnikom do rozstrzygnię- 
cia. Bezczelnem kłamstwem pana Ar- 
kana vel Kazimierczaka jest twierdzenie, 
że delegaci pepesowcy podpisali „„zobo- 
wiązanie'* pracowania na warunkach za- 
rządu firmy — prawdą natomiast jest, 
że delegaci po przyjęciu przez zebranie 
wniosku przystąpienia do pracy, udali 
się do administracji, w celu zakomuni- 
kowania powyższego. Prawdą jest, że 
delegaci prowadzili przez cały następny 
dzień zaciętą walkę o niepodpisywanie 
„zobowiązania i po długich pertrakta- 
cjach z zarządem podpisali zamiast zo- 
bowiązania — oświadczenie, iż robotnicy 
przystępują do pracy na» starych wa- 
runkach, 


Prawdą jest, że z inicjatywy związ- 
ku klasowego została zwołana przez in- 
spektora pracy powtórna konferencja 
w dniu 22 lipca r. b.. w sprawie zapłaty 
robotnikom za czterodniowy postój, i że 
na tej konferencji przedstawiciel związ- 
ku klasowego domagał się, wychodząc 
z założeń prawnych, zapłaty, podczas 
kiedy „kolega z polskiego związku 
oświadczył, że solidaryzuje się z wywo- 
dami przedstawiciela zw. klasowego i na 
tem koniec. 


W końcu wyżej zatytułowanego 
artykułu pan Arkan pisze „zapamiętajcie 
sobie robotnicy Widz. Manuf. ostatnie 
stanowisko P, P. S.“ Zbyteczne przy- 
pomnienie „pan Arkan vel Kazimier- 
Czak, robotnicy widzewscy zapamiętają 
spbie bardzo dobrze, że jesteście ban- 
krutami na połu politycznem i zawodo- 
wem, że nie macie członków w Widzewsk. 
Manuf. i dlatego nie braliście udziału, 
zapamiętają i to sobie, że żeś się „pan' 
w pamiętny strajk lutowy w 1924 r., 
otoczył opieką policji przed robotnikami, 
którzy już wtedy „panu“ chcieli wyrazić 
swą „wdzięczność* w dobitny, bo na- 
macalny sposób. Robotnicy widzewscy 


zapamiętają sobie też, że walkę o ich 
wyzwolenie toczy P. P. S. i związki 
klasowe. 


Wściekłą nienawistną napaść, jaką 
chcesz obrzucić naszą organizacje, dzie- 
jowy wiatr rzuci „panu“ z powrotem w 
Oczy i przekonasz się „pan“ — panie 
Arkan vel Kazimierczak, żeś bezczelnie 
1gał. 

Robociarz. 


w sprawie zatargu w rolnictwie 


równanie należności, ostatnio znowu się 
popisał, 

Oto gdy robotnicy zgłosili się do 
p. Ubysza z wyrokiem, żądając uregulo- 
wania należności, oświekiczył im mniej 
więcej w taki sposób: nic wam się nie 
należy i nic wam nie zapłacę, bo daw- 
niej spóźnialiście się do pracy, to ja was 
skarżę oto do sądu; ostatecznie może 
zapłacę wam po żniwach. 

Oświadczenie to spowodowało, że 
robotnicy doręczyli wyrok komornikowi 
sądowemu dla wykonania w drodze u- 
rzędowej. 

Nadto zaznaczyć warto, że p. Ubysz 
przy młockarni nie ma ochraniaczy, 
wskutek czego w tych dniach maszyna 
ta porwała za ubranie włodarza, poszar- 
pała mu ciało i całą siłą uderzyła o 
klepisko. Włodarz ten stał się kaleką 


na całe życie. 


Sady pokoju, a dozorcy domowi. | 


Sądownictwo niejednokrotnie po- 
wołuje się na ustawy i kodeksy, gdy 
chodzi o ściganie klasy robotniczej, sto- 
sując wówczas z całą surowością „martwe 
paragrafy", które, jako niezgodne z kon- 
stytucją, powinny być oddawna skre- 
ślone. 

Pamiętamy wszyscy dobrze, jak sądy 
pokoju w Warszawie sądziły sprawy 
o przekroczenia ustawy o B-godzinnym 
dniu roboczym. Wiemy, ile wynika spo- 
rów i jak różnorodnie są trakto- 
wane przepisy o urlopach pracowników. 
Przybywa do tego szeregu nowy obra- 
zek walki z ustawą, jaką toczą sądy po- 


koju, w sprawach o wynagrodzenie do- 
zorców domowych. 


Na zasadzie ustawy z dnia 3|-go 
stycznia 1920 r. (Dz. ust. Nr. 8 poz. 53) 
rozszerzono na dozorców domowych 
przepisy o załatwianiu zatargów zbioro- 
wych, stosowane do pracowników rol- 
nych. (Dz. Ust. Nr. 65/919 poz. 394), 
oraz ustanowiono Nadzwyczajną Ko- 
misję Rozjemczą do ustalania warunków 
pracy i płacy dozorców domowych. (Dz. 
Ust. Nr. 39/922 poz. 324). 

Odtąd więc obowiązują warunki 
umowy zbiorowej, o ile warunki płacy 
są dla dozorcy mniej korzystne, ma on 
prawo żądać podwyżki na komisji roz- 


jemczej. 
Przepisy, któremi rządzić się mają 
kamienicznicy i dozorcy w zatargach 


o płacę i warunki pracy są zawarte w u- 
stawie z dnia |-go sierpnia 1919 r. (Dz. 
Praw. Nr. 65 poz. 394 z r. 1919) i w roz- 


porządzeniu Ministerstwa Pracy i Opieki 
Społ. z dnia 4 grudnia 1920 roku (Dz. 
Ust. Nr. 118, poz. 782/920) z tem, że 
wszędzie zamiast słów „pracownik rolny“ 
winno się czytać „dozorca domowy“. 
Dozorcy domowi, jeżeli otrzymują płacę 
niższą, niż jest wskazana w umowie zbio- 
rowej, zwracają się nie do sądu, lecz 
do Komisji Rozjemczej. Oddanie sporu 
o warunki pracy komisji jest przymusowe 
i nie zależy od zgody właściciela domu. 
Ten ostatni, jeśli ma jakie zarzuty prze- 
ciwko żądaniom dozorcy, winien je zgła- 
szać w komisji. Jeżeli'nię stawia się na 
wezwanie komisji, musi sam sobie przy” 
pisać: winę, 

Orzeczenia komisji są ostateczne 
i nie mogą być przez sądy zmieniane. 
Sąd powołany jest tylko do wydania na- 
kazu wykonawczego do komornika. Na 


zasadzie art. 2l powyżej wspomnianej 
ustawy sąd może kasować orzeczenia 
komisji tylko z powodów formalnych, 


a więc pogwałcenia prawa lub formal- 
ności postępowania, oraz w razie roz- 
poznania przez komisję sprawy, która jej 
nie podlega. 

Tymczasem sądy pokoju nie uznają 
istnienia powyższego o art. 2l i przyj- 
mują do rozpoznania sprzeciwy właścicieli 
nieruchomości, oparte na innych pod- 
stawach, niż wskazane w ustawie. Sądy 
rządzą się w tych razach przepisami pro- 
cedury cywilnej o klauzuli egzekucyjnej, 
które żadnego zastosowania do orzeczeń 
komisji mieć nie mogą. 

W przepisach tych bowiem wyraźnie 
jest powiedziane, jakim aktom sąd może 
nadawać klauzulę egzekucyjną. 

We wszystkich więc wypadkach, 
gdy, po skierowaniu orzeczenia komisji 
rozjemczej do sądu, lub nakazu wyko- 
nawczego do komornika, sąd pokoju 
wyznacza rozprawę, dozorcy winni za- 
skarżać powyższą czynność sądu do 
wyższej instancji, przyczem powinni pa- 
miętać, iż do skarg podobnych służy im 
termin /7-miodniowy, gdyż w przeciwnym 
razie narażają się na dłuższą zwłokę 
przy zwykłem postępowaniu apelacyjnem. 
Dozorcy domowi często nie mają pojęcia 
o przysługujących im prawach, lecz cóż 
powiedzieć o sędziach pokoju, którzy sami, 
z urzędu wiani badać, czy sprawa pod- 
lega ich właściwości, to znaczy czy mo- 
że być przez nich sądzona. Nie wolno 
im zatem przyjmować żadnych skarg od 
właścicieli nieruchomości na orzeczenie 
komisji rozjemczej, prócz tych na jakie 
zezwala art. 21. ustawy z dnia (/VIIL9I9 r. 
Nasze sądy pokoju postępują tak, jak 
gdyby nie wiedziały o ustawie z dnia 
31 stycznia 1920 roku. Czas najwyższy 
rozpocząć walkę o to, by ustawa ta stała 
się realnie obowiązującą. 


O obowiązkowym ubezpie- 
czeniu robotników od 
wypadków. 


Zakład Ubezpieczenia od wypad- 
ków — Biuro w Łodzi (Narutowicza 47) 
podaje do wiadomości ogółu tak praco- 
dawców jak i pracobiorców, że w Dzien- 
niku Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej z 
dnia 15 lipca 1925 Nr. 70 poz. 492 o- 
głoszone zostało Rozporządzenie Mini- 
stra Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
15 czerwca 1925 r. o dalszem wprowa- 
dzeniu w życie ustawy z dnia 30 sty- 
cznia 1924 „o obowiązkowem ubezpie- 
czeniu robotników od wypadków". 

W myśl $ |-szego tego rozporzą- 
dzenia termin zastosowania. ustaw wy- 
mienionych w art. | ustawy z 30-1-1924 
r. oznaczono na dzień | lipca 1925 r. do 
wszystkich przedsiębiorstw i zakładów 
podlegających obowiązkowi ubezpiecze- 
nia od wypadków na podstawie tychże 
uttaw a nie objętych rozporządzeniem 
Min. Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
7-VI 1924 r. bez względu na to, czy 
przedsiębiorstwa te i zakłady pracy sta- 
nowią włnsność osób fizycznych, osób 
prywatno-prawnych lub osób prawa pu- 
blicznego z wyjątkiem Koleji Pańtwo- 
wych. 

Panowie przedsiębiorcy. względnie 
zawiadowcy, kierownicy lub pełnomo- 
cnicy istniejących już przedsiębiorstw 
objętych $ | wymienionego wyżej roz- 
porządzenia winni zgłosić te przedsię- 
biorstwa i zakłady pracy w terminie 30 
dni licząc od dnia ogłoszenia tego roz- 
porządzenia w Zakładzie ubezpieczenia 
od wypadków we Lwowie lub w Biurze 
Zakładu w Łodzi, ulica Narutowicza 47 
III ptr. © 

Zgłoszenie przedsiębiorstw i zakła- 
dów pracy uruchomionych po dniu | 
lipca 1925 r. począwszy ma nastąpić w 
ciągu 14 dni od uruchomienia przedsię- 
biorstwa, . 
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Formularze zgłoszenia można otrzy- 
mać w biurze Zakładu Ubezpieczenia 
od wypadków w Łodzi (Narutowicza 47). 

Przedsiębiorcy względnie zawiado- 
wcy, kierownicy lub pełnomocnicy przed- 
siębiorstw, podlegających obowiązkowi 
ubezpieczenia od wypadków, o ile nie 
uczynią zadość obowiązkowi zgłoszenia 


swych przedsiębiorstw w terminie wyżej 
wspomnianym ulegają karom“ przewi- 
ozianym w $ 52 usławy 
niu od wypadków. 


o ubezpiecze- 


Do chłopów się strzela 
jak do zajęcy... 


Ostatni numer „Przyjaciela Ludu" 
podaje następujące fakty, przypominające 
czasy najgorszej pańszczyzny. 

Kazimierz Chmielowiec idąc przez 
pański las w dobrach tuszowskich p, Al- 
biny Włodek, otrzymał nagle z rąk leśni- 
czego Stendjucha, z tyłu, kilkadziesiąt 
kulek śrutu w plecy. Stendjucha skazano 
za zabójstwo na... 1 miesiące więzienia | 
r Ten sam Stendjuch postrzelił Jana 
Kodyrę, rolnika z Komorowa, który sie- 
dział na polu własnem i pilnował dzików. 
Wyjęto mu w szpitalu tarnobrzeskim 
13 ziarn śrutu, Stendjuch za ten zbrod- 
niczy czyn nie siedział ani godziny w 
areszcie. Natomiast na podstawie kłam- 
liwych zeznań Stendjucha, które sędzia 
rzoszowski przyjął za udowodnione, od- 
siedział Kodyra po wyzdrowieniu nie- 
winnie 2 miesiące, 

A Jan Hepp leśniczy w Babulach strzela 
kolejno do chłopów: 5.3 1925 r. do Mi- 
chała Jędrzejowskiega z Ostrów Bara- 
nowskich, 15.12 1924 do Jana Popiółka 
z browninga, 16.6 1925 r. do Michała Je- 
drzejowskiego, raniąc go w plecy i obie 
nogi, również do Macieja Karkoszy 


z Jaślan. 


Aby zboże w kraju zanadto 
nie potaniało... 


Na podstawie rozporządzenia mi- 
nistrów skarbu, przemysłu i handlu, oraz 
rolnictwa i dóbr państwowych z dnia 
| lipca 1925 r. w sprawie uchylenia nie- 
których ceł wywozowych (Dz. Ust. Rze- 
czy pospolitej Polskiej Nr.67 pozycja 477), 
z dniem | sierpnia r. b. zostaną uchylone 
cła wywozowe na zboże. Ponieważ 
w ostatnich dniach skutkiem pomyślnych 
zbiorów, a zbyt małej pojemności rynku 
wewnętrznego i niemożności wywozu 
zboża ze względu na wysokie cła wywo- 
żowe, obowiązujące do dnia | sierpnia, 
nastąpił nagły spadek cen zboża, co 
może odbić się szkodliwie na interesach 
rolnictwa, ministerstwa rolnictwa i dóbr 
państwowych wystąpiło do komitetu eko- 
nomicznego ministerstwa z wnioskiem 
nagłym natychmiastowego zniesienia ceł 
wywozowych na zboże, 


Sukcesja polska po Austrji. 


Otrzymaliśmy znowu około 180 tysięcy 
dolarów. 


W dniach od 2] do 25 lipca r. b. 
odbywały się w Wiedniu posiedzenia de- 
legatów państw sukcesyjnych dla spraw 
likwidacji długu austrjacko-węgierskiego. 
Udział Polski w aktywach banku, na 
poczet których rząd Polski otrzymał już 
przeszło 18 miljonów koron w złocie, 
powiększył się obecnie w toku dalszej 
likwidacji o 25,52] f. szt, 70,892 dolary 
i 240,141 fr.fr. Rząd polski, który jest za- 
stępowany przez dyrektora Zbigniewa 
Smólkę, kierownika oddziału likwidacyj- 
nego poselstwa polskiego w Wiedniu, 
otrzymał już na ręce wyżej wymienio- 
nego czeki, wystawione na powyższe su- 
my w walucie. 


Ministrowie na Międzynarodowym Kongresie 
gacjalistycznym, 


Wedle statutów Międzynarodówki 
socjalistycznej socjaliści, zasiadający w 
rządzie swego kraju, nie mogą być ró- 
wnocześnie członkami ekzekutywy Mię- 
dzynarodówki. Mimo to wśród delegatów 
na kongres w Marsylji znajduje się kilku 
ministrów, jako reprezentantów socja- 
lizmu w swoim kraju. Między innymi 
takimi delegatami są: premjer szwedzki 
Sandler, szwedzki minister opieki spo- 
łecznej, szwedzki minister obrony krajo- 
wej Hanson, belgijski minister spraw za- 
granicznych Vandervelde i szereg innych 
ministrów, 
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Zażegnanie strajku górniczego 
w Anglii. 


W nocy z 31 lipca na | sierpnia 
przyszło przy pośrednictwie rządu do tym- 
czasowego porozumienia między robotni- 
kami a przedsiębiorcami na następujących 
warunkach: 

1. Utworzona zostanie komisja rze- 
czoznawców, w której reprezentowani będą 
górnicy i właściciele kopalń, mająca 
do | kwietnia 1925 złożyć sprawozdanie 
o nacjonalizacji górnictwa. 

2. Rząd aż do |. kwietnia 1926 r. 
będzie przemysłowi górniczemu udzielał 
subwencji w formie dotychczas jeszcze nie- 
ustalonej, 

3. Górnicy godzą się na zachowanie 
płac w dotychczasowej wysokości. 

4. Właściciele kopalń odraczają uchwa- 
łę„o wydalaniu robotników na 14 dni, aby 
w międzyczasie dojść do porozumienia 
ma podstawie powyższych linji wytycz- 
nych. 

Sekretarz ang. zw. górników, Cook, 
udzielił prasie informacji, w której potwier- 


dził, że Komitet wykonawczy Zw. zaw. 
górników wydał rozkaz nierozpoczynania 
strajku, Stosunki płacy zostaną niezmie- 
nione do wiosny roku przyszłego. 


Że strony urzędowej informują, że 
nie można jeszcze nic konkretnego po- 
wiedzieć, co do wysokości subwencji, któ- 
rej rząd udzieli przemysłowcom górniczym, 
Chodzi o odszkodowanie dla właścicieli 
kopalń za straty, poniesione przez nie- 
obniżanie płac. 


Wysokość subwencji — iak przypusz- 
czają — będzie wynosiła najmniej 20 mil- 
jonów funtów. Rozdział napotka na wiel- 
kie trudności, zwłaszcza, że wysuwa się 
kwestja, czy wsparcia otrzymać mają także 
i kopalnie, w których zatrzymano pracę. 
Liczba tych kopalń nieczynnych wynosi 
około 500. Dlatego 14-dniowy termin, 
wyznaczony przez pracodawców co do 
wstrzymywania wydalań, będzie musiał 
być — jak się zdaje — przedłużony. 


Albert Thomas w Argentynie. 


Buenos Aires, 2 sierpnia. (PAT). 
Argentyńska partja socjalistyczna odbyła 
wielkie zebranie, zwołane na cześć przy- 
byłego tu Alberta Thomasa, który w 
wygłoszonem przemówieniu scharaktery- 
zował prace, dokonane przez Międzyna- 
rodowe Biuro Pracy. Grupa anarchistów 
usiłowała przeszkodzić odbyciu zebra- 


nia, została jednakże przez socjalistów 
rozpędzona. 

Przemawiając na bankiecie, wyda- 
nym na cześć Thomasa przez prezydjum 
izby i senatu, dyrektor Międzynarodo- 
wego Biura Pracy podkreślił konieczność 
ostatecznego przystąpienia Argentyny 
do Ligi Narodów. 


Grożba strajku górników amerykańskich. 


Atlantic City, 4 sierpnia (PAT). Ro- 
kowania między przedstawicielami gór- 
ników a właścielami kopalń będą w 
tym tygodniu prawdopodobnie przerwa- 
ne jako bezcelowe. Jeżeli rząd nie za- 
interwenjuje w ostatniej godzinie, strajk 
"ogólny zdaje się być nieunikniony. 

Londyn, 4 sierpnia. (PAT). — „Dai- 
ly Telegraph“ donosi, z Nowego Jorku, 


że mała jest nadzieja zażegnania strajku 
górników amerykańskich. Oczekują, że 
hasło strajku wydane będzie na dzień 5 
września. Prezydent Coolidge dał do 
zrozumienia, że nie zamierza interwenjo- 
wać przed wybuchem strajku. Prezy- 
dent ma w tym wypadku zaproponować 
odwołanie się do sądu rozjemczego. 


Zamordowanie agenta 
policji politycznej 
Cechnowskiego. 


We wtorek 
28 lipca br. około godz, 13.30 przykra- 
wacz szewski 21-letni Naftali Botwin, ko- 
munista, zastrzelił Józefa Cechnowskiego, 


Ze Lwowa donoszą: 


b. wywiadowcę policji politycznej z 
Warszawy. Cechnowski zeznawał przed 
kilku dniami w toczącym się obecnie we 
Lwowie procesie przeciwko Jegerowi 
i towarzyszom, oskarżonym o składanie 
i namawianie do składania fałszywych 
świadectw przed sądem, — Kiedy o go- 
dzinie |-ej Cechnowski opuścił gmach 
sądu i skręcał w ulicę Trybunalską, idą- 
cy za nim przez szereg ulic Botwin dał 
do niego z tyłu trzy strzały rewolwero- 
we. Dwie rany były śmiertelne, kule 
"bowiem przeszyły serce. Cechnowski 
padł trupem'na miejscu. Uciekającego 
po morderstwie Botwina schwycili wy- 
wiadowcy policyjni Mulik i Malawski, 
odbierając mu dymiący jeszcze rewol- 
wer. Na miejscu zbrodni zjawili się 
"niezwłocznie przedstawiciele władz po- 
Ilicyjnych, oraz sędzia śledczy Witoszyń- 
ski, który, po odbyciu rewizji lokalnej, 
kazał odesłać zwłoki do zakładu medy- 
«cyny sądowej. Przesłuchany w komisa- 
rjacie policji Botwin oświadczył, że po- 
pełnił morderstwo z pobudek ideowych. 

Aresztowany zabójca Cechnowskie- 

«go, Naftali Botwin, bezrobotny, z zawo- 

du krojczy:szewski, zeznaje, iż zamachu 
„dokonał z rozkazu partji komunistycz- 
nej-i na zasadzie wyroku śmierci wyda- 
«nego na Cechnowskiego jeszcze w 1924 
r, za szereg aresztowań wśród komuni- 
stycznych działaczy, oraz za działalność 
prowokatorską. Przy aresztowanym zna- 
leziono nakaz wykonania wyroku, wyda- 
ny przez partję komunistyczną, oraz 
fałszywy paszport, wydany na nazwisko 
Józefa Celińskiego. 

Botwin przebywa w Dyrekcji Poli- 
cj, gdzie odbywa się przesłuchiwanie. 
Botwinowi podczas wykonywania zama- 
chu na Cechnowskiego towarzyszył dru- 
gi komunista, któremu udało się zbiedz. 

Przed kilku dniami Cechnowski 
złożył przed sądem lwowskim obszerne 
zeznanie, obciążające oskarżonego o za- 
mach na Prezydenta Rzplitej komunistę 
Pańczyszyna. 

* 


* * 
Cechnowski był robotnikiem. Po 
przyjeżdzie z Rosji pracował jako ślusarz 


w fabryce „Parowóz“ na Woli. Osiero- 
cił żonę i dwoje dzieci. 

Ze służby w policji politycznej wy- 
stąpił w maju roku bieżącego. 

Zamordowany  Cechnowski był 
głównym świadkiem w sprawie Bagiń- 
skiego i Wieczorkiewicza, oraz w spra- 
wie Maślińskiego, Rotera i tow. oskarżo- 
nych o rzucenie bomby na dziedzińcu 
uniwersyteckim, gdzie ofiarą padł prof. 
Orzęcki. 

Podobno Cechnowski był jedynym 
świadkiem, który ustalał faktycznego 
sprawcę zamachu na Prezydenta Rze- 
czypospolitej we Lwowie z września 1924 
r. i stwierdzi, że w zamachu tym brał 
udział komunista Pańczyszyn. 

Z tego względu wśród komunistów 
istniała obawa, że mylny ślad śledztwa 
w tej sprawie który doprowadził do 
aresztowania Steigera może być sprosto- 
wany i dlatego komuniści postanowili 
wykonać na Cechnowskim wyrok śmier- 
ci za wszelką cenę. 


* * 
* 


Dnia 5 b. m. odbył się nad Botwinem 
we Lwowie Sąd doraźny. Trybunał Sądu 
dorażnego ogłosił wyrok, mocą którego 
Botwin skazany został na karę śmierci. 

Prośba o ułaskawienie skierowana 
do Prezydenta Rzeczypospolitej została 
odrzucona wyrok wykonano. 


Koniec marki polskiej. 


Z dn. 31 maja r. b. marka polska 
została zupełnie wycofana z obiegu, po- 
czem przystąpiono do niszczenia wycofa- 
nych banknotów, 

Zniszczono (głównie w Włocławskiej 
Fabryce Papieru a częściowo w Wielko- 
polskiej papierni w Bydgoszczy) marek 
polskich na sumę 1.114 trylj. m. p. wagi 
1.917.888 klg. Dla przewiezienia tego 
transportu zużyto 173 wagony zawierające 
16939 skrzyń. 

Papiernie wpłaciły 155.622 zł. koszty 
wyniosły 104.173 zł. pozostało dochodu 
dla Skarbca 51.449 złotych. 

Niszczenie odbywało się pod ochro- 
ną policji i pod kontrolą złożoną z dele- 
gata Urzędu Skarbowego we Włocławku 
z 2 delegatów miejscowego Oddziału Ban- 
ku Polskiego oraz delegata Skarbca Głów- 
nego Banku Polskiego z Warszawy. 


O czem i jak informują 
komuniści polscy. 


Komunistyczna partja Polski wydała 
3-ci numer „Biuletynu Informacyjnego", 
który zaciekawia tylko przez to... czego w nim 
niema, Na cały numer bowiem składają 
się artykuły o Bułgarji, o Chinach, o Ma- 
rokku, o Czechosłowacji i Rosji sowieckiej. 
O Polsce, ani o komuniżmie w Polsce ani 
słowa. - 


A oto przykład wartości informacji 
komunistycznych: Biuletyn pisze, że za- 
mach Sofijski był zorganizowany przez 
szczerych i śmiałych rewolucjonistów (1), 
nie mających jednak dostatecznego pojęcia 
o sposobach walki z siłami społecznemi 
zwyrodniałego faszyzmu bułgarskiego i nie 
rozumiejących znaczenia politycznego swe- 
go czynu (1). 


Z oświadczenia widać, że komuniści 
doskonale wiedzą, kto dokonał zamachu, 
albowiem sprawcami zamachu byli oni sami, 
lub conajmniej organizacja terorystyczna, 
będąca w ścisłej z niemi łączności, Ale 
oto czytamy tuż dalej: „Bułgarska partja 
komunistyczna, jak to nietylko wynika z 
jej oświadczenia (?), ale i jak to widać 
z zachowania się partji po wybuchu (?) 
z zamachem tym nic wspólnego nie miała". 

Oświadczenie! Jakgdyby ktokolwiek, 
nie wyłączając ich autorów, wierzył w o- 
świadczenia komunistyczne! 


Teror monarchistów w Peersburgu. 


Zajęcie Kasy Pocztowej przez 
monarchistów. 


Po ostatnich aktach terorystycznych, 
zakonspirowanego „Komitetu obrony na- 
rodowej Rosji“ na koszary saperskie 
i składy sukna wojskowego na bulwa- 
rach, pomimo wzmożenia okrucieństwa 
czrezwyczajki i masowych rozstrzeliwań 
— dokonane zostały nowe niesłychanie 
śmiałe zamachy. 


Ofiarą jednego z tych zamachów 
padła kasa urzędu pocztowego przy ul. 
Siennej. Zamachowcy onegdajszej nocy 
podjęli całą zawartość kasy, pozostawia- 
jąc tylko pokwitowanie na poczet dal- 
szych należności zrabowanych przez 
władze bolszewickie na rządzie rosyjskim. 
Pokwitowanie podpisał „Komitet obrony 
narodowej Rosji“. 


Zamach na pocztę, byłby się odbył 
bez rozlewu krwi, gdyby nie dozorca, 
który usiłował zaalarmować dzwonkiem 
elektrycznym najbliższy komisarjat milicji 
i kompanię wojskową G. P, Jak się 
okazuje, dozorca ten był „wiernym“ ko- 
munistą i nie chciał ulec namowom mo- 
narchistów, wobec tego został on zadu- 
szony, a na odstraszenie przypięto mu 
wyrok śmierci wydany przez „Komitet“. 


Jaka była istotna zawartość kasy 
pocztowej niewiadomo. Komunikat so- 
wiecki podaje tylko 150 tysięcy rubli. 
W związku z dochodzeniami został roz- 
strzelany kasjer poczty, który należał 
jakoby do spisku i z rozmysłem pozo- 
stawił gotówkę w kasie na noc. Szereg 
urzędników aresztowano. 


Zamach na elektrownię peters- 
burską. 


Jako dalsze wystąpienia poważniej- 
szej natury notują ostatni zamach na 
elektrownię petersburską przy ul. Fon- 
tanka 104. Nieujęci sprawcy podłożyli 
ogień w kotłowni i w hali transformato- 
rów. Transformatory uległy zniszczeniu. 
Śród straży ogniowej aresztowano kilka 
osób i rozstrzelano na miejscu za prze- 
skakanie. przy ako ratuńkowej. Za: 
leziono przy nich odezwy monarchistyczne 
W całej dzielnicy obsługiwanej 
stację na Fontance zgasły lampy. Straty 
wynoszą miljony rubli. 


Wysadzenie tartaku państwowego 
na Wielkiej Ochcie. 


Obok Ochcieńskiej fabryki prochu, 
znanej w czasach rewolucji jeszcze za- 
caratu z wystąpień robotniczych — wy- 
sadzony został w powietrze tartak. Za- 
budowania spłonęły. Przy akcji rato- 
wniczej rzucono bombę pomiędzy stra- 
żaków. Kilka osób zabito. Ponownie 
zarządzono aresztowania. 


Krwawy najazd kurdów 
na granicę sowiecką. 


1000 kurdów z Persji zajęło kraj 
Nachiczewański. 


Z Eriwania nadeszły do Moskwy 
wiadomości o powstańczym ruchu wśród 
Kurdów Nachiczewania. Z Persji prze- 
darła się grupa konna Kurdów w liczbie 
1,000 koni i najechała kraj t. zw. „auto- 
nomiczny* Nachiczewań. Powiat Nowo- 
bajazed jest obecnie bazą operacyjną 
kurdów. Na polecenie Frunzego, którego 
zawiadomiono niezwłocznie o wybuchu 
powstania, wysłano dwie dywizje repu- 
bliki zakaukaskiej na uśmierzenie kurdów. 

W Nowobajazed ukonstytuował się 
tymczasowy rząd Kurdyjskiej republiki 
narodowej. Komunistów wycięto w pień. 
Rosjanie uciekają w popłochu. 

Według oficjalnego komunikatu so- 
wieckiego część terytorjum Nachiczewa- 
nia została odbita. Kurdowie utrzymują 
się tylko na przełęczy Schimonu i pro- 
wadzą podjazdową walkę, uprowadzając 
z Sowietów konie i urządzenia mogące 
mieć znaczenie wojskowe. 

Najazd kurdów i powstanie ludności 
kurdyjskiej, mieszkającej pod okupacją 


sowiecką uważane są przez Sowiety jako 
manewr dywersyjno-polityczny w Anglii 
w stosunku do polityki sowieckiej w Persji. 


Uchylanie się od składek 
na Fundusz Bezrobocia. 


Minist. Pracy i Opieki Społecznej 
uskarżało się, że niektóre władze admi- 
nistracyjne | instancji b. powoli załatwiają 
sprawy administracyjne, wszczynane na 
zasadzie ustawy o zabezpieczeniu na wy- 
padek bezrobocia, a w szczególności 
sprawy, dotyczące pracodawców, uchy- 
lających się od płacenia składek na rzecz 
Funduszu Bezrobocia. 

Wobec tego, że tego rodzaju postę- 
powanie naraża F, B. na znaczne straty 
i niedobory budżetowe, min. spraw we- 
wnętrznych poleciło pp. wojewodom wy- 
dać zarządzenie, aby wnioski zarządów 
obwodowych F. B. o nakładaniu odpo- 
wiednich kar były traktowone, jako pilne 
i rozpatrywane w możliwie najkrótszym 
czasie, 


Pogrzeb pierwszego socjalistycznego 
burmistrza wiedeńskiego 


WIEDEŃ, 3 sierpnia, Olbrzymie tłu- 
my odprowadziły onegdaj na wieczny 
spoczynek Jakóba Reumanna, pierwszego 


przez | k 


socjalistycznego burmistrza m. Wiednia 
(od 1919 do :1924). Manifestacja pogrze- 
bowa była jedną z największych, jakie 
Wiedeń w ostatnich latach widział. 

Z Sekretarjatu S. M. R. nadszedł te- 
legram wyrażający współczucie proletarja- 
towi austrjackiemu z powodu śmierci tow. 
Reumanna, który był wzorem nieugiętego 
bojownika o prawa ludu, 


in: e nen 


Twyciąskie zakończenie strajku w kopalni 
„Silva Plana“ w Borysławie. 


Dnia 3-go sierpnia zakończony został 
zwycięstwem robotników strajk w kopalni 
„Silva Plana“ w Borysławiu. 
uzyskali cofnięcie redukcji. 


Robotnicy 


Drożyzna. 


Koszty utrzymania w miesiącu 
lipcu wzrosły o 2 proc. 


W środę odbyło się posiedzenie Ko- 
misji Statystycznej, dla badania zmian 
osztów utrzymania. 

Skutkiem podrożenia od 1-go lipca 
komornego o 6 proc., oraz podniesienia 
się cen nabiału, — wskażnik za lipiec 
wyniósł 2 proc. zwyżki. 


Chleb. 


Zadeklarowane od poniedziałku, 
3 sierpnia, nowe obniżone ceny chleba 
są następujące: 42 gr. za kg. chleba py- 
tlowego i 80 gr. nałęczowskiego oraz 
32 gr. za kg. chleba sitkowego i razo- 
wego, w sprzedaży detalicznej. Kupu- 
jący winni sami baczyć, aby ceny te były 
stosowane, w razie zaś żądania cen wyż- 
szych komunikować ło tem telefonicznie 
oddziałowi walki z lichwą przy urzędzie 
śledczym. 
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Niefortunne ataki na złotego. 
Dlaczego nastąpiła chwilowa zwyżka dolara. 


Ministerstwo skarbu pod datą 31-go 
lipca komunikuje: Onegdaj na wszystkich 
giełdach europejskich okazała się niespo- 
dziewana zniżka złotego polskiego, równo- 
cześnie podjęty został atak na złotego 
polskiego. Chodziło tu o rzucenie na 
giełdę ilości złotego, przewyższającej kil- 
kakrotnie normalną podaż ostatniego ty- 
godnia, Jak się wczoraj okazało, zaofiaro- 
wania były w znacznej części fikcyjne in 
blanco bez pokrycia, miało to zaś na celu 
uzyskanie możliwie najwyższego odchyle- 
nia złotego od parytetu. Wczorajsze spra- 
wozdania giełdowe przyniosły wiadomości 
o zupełnem załamaniu się tendencji zniż- 
kowej i powrocie złotego polskiego do 
normalnego stanu prawie nie odbiegającego 
od parytetu. g$ 

Zwyżka dolara, która miała miejsce 
przed paru dniami, wywołała zrozumiałe 
zaniepokojenie w szerokich masach społe- 
czeństwa. Masy te, widząc tylko skutki 
przesunięć ekonomiczno-walutowych, a w 
przeważającej większości nie mogące od- 
gadnąć ich przyczyny, słusznemu uległy 
zaniepokojeniu, gdy dolar podniósł się do 
nieznanego poziomu, osiągając kurs 5,24 
w obrotach oficjalnych. 

Obecnie kurs powraca do normalnego 
poziomu. 

Co przyczyniło się do nagłej zwyżki 
dolara? Oto dziś już po dokładnem zba- 
daniu sprawy i zasiągnięciu szczegółowych 
informacji u jednostek trzymających rękę 


na pulsie życia ekonomicznego i związanej 
z nim sytuacji wałutowej, stwierdzić może- 
my, iż dwa zdarzenia wywołały ów stan 
anormalny. Pierwsze to deszcze i powo- 
dzie, drugie, to zarządzenie Banku Pol- 
skiego o nieprzypuszczeniu bilonu, 

Rozporządzenie antybilonowe wywo- 
łało w masach groźną choć bezpodstawną 
wizję dwuwalutowości, co $spowodowało 
zwiększenie się popytu na dołary, a co 
zatem idzie — nagłą ich zwyżkę. 

Z drugiej strony długotrowałe deszcze 
i niebywałe powodzie w południowej czę- 
ści państwa kazały wątpić w powodzenie 
zbiorów tegorocznych. Prostym skutkiem 
tego ostatniego byłoby zubożenie kraju 
i powiększenie deficytów, a co za tem idzie 
możliwość spadku złotego. 

Na szczęście jednak raptowna zmiana 
aury wyjaśniła o tyle sytuację zbiorów, iż 
jak wynika z dotychczasowych danych, 
będą one wyższe ponad przeciętny po- 
ziom, a znacznie lepsze niż zeszłoroczne, 

Dalej cofnięcie przez Bank Polski 
w porozumieniu z min. skarbu rozporzą- 
dzenia o bilonie przyczyniło się ogromnie 
do uspokojenia opinji publicznej, 

Obecnie więc niema żadnych kon- 
kretnych przyczyn, mogących wywołać 
ponowne drganie dolara, a przeciwnie 
dobre wyniki żniw każą nam jaśniej spo- 
glądać w przyszłość ekonomiczną i finan- 
sową kraju. 


Sowiety zmieniają stanowisko w sprawie długów. 


Potwierdza się wiadomość, iż am- 
basador Krasin podczas swego pobytu 
w Moskwie zdolał przekonać komisarzy 
"ludowych o konieczności zmiany ich 
stanowiska w sprawie uregulowania dłu- 
gów. Krasin nie przywiózł ze sobą 


wprawdzie żadnych konkretnych projek- 
tów, zapowiedział jednak, że w niedłu- 
gim czasie nastąpi zmiana poglądów, ze 
strony rządu sowieckiego, co umożliwi 
częściowe rozwiązanie sprawy długów. 


Gospodarcze położenie Polski. 


(Broszura posła tow. Antoniego Pączka, Il-gaz serji Polska Współczesna). 


Zarząd Główny Towarzystwa Uni- 
wersytetu Robotniczego wydał- doskonałą 
broszurę tow. posła Antoniego Pączka p. t. 
„Położenie gospodarcze Polski*. Wzra- 
stające bezrobocie, następstwo kryzysu 
gospodarczego, wymaga koniecznie oświe- 
tlenia przyczyn i szukania środków zarad- 
czych. W krótkich, ale mocnych, pełnych 
treści, zdaniach, rzuca tow. Pączek snop 
światła, mającego dać odpowiedź na te 
palące kwestje, dotykające blizko 200,000 
rodzin robotniczych. 

Kto wie, ile pracy musi autor włożyć, 
nim wydobędzie nieraz jedną cyirę z dzie- 
dziny statystyki, dającą prawo do wysnu- 
wania z niej wniosków, ten z podziwem 
dla ogromu pracy, włożonej stosunkowo 
w niewielką broszurę (23 strony) czyta 
pierwszą część tej pracy, omawiającą „Ży- 
cie gospodarcze przed wojną“ tych dziel- 
nic, z których powstała obecna Rzecz- 
pospolita Polska. Tymbardziej, że nau- 
czyliśmy się cenić tow. Pączka jako autora 
sumiennego, który wszystkie swoje uogól- 
nienia opiera na pierwszorzędnych źród- 
łach i na krytycznym zbadaniu spostrzeżeń, 
zaobserwowanych w życiu, lub zapisanych 
przez prasę. Pod tym kątem widzenia 
bardzo ciekawe są zestawienia autora, do- 
tyczące bilansu handlowego trzech części 
dzisiejszej Polski, Przez okres wojny 
przechodzi autor krótko, może zakrótko. 


BACZN 


Najlepsze miejsce spotkania dla udających się 


kolejką ŁÓDĆ-161ERT-0Z0AKÓW i ŁÓDÓ-ALENSKNORÓW 
W CUKIERNI 
JANA HUTNIRA 
ZGIERSKA 24, wprost kościoła N, M .P . 
- wielki wybór assssnesenssnossoses 


czekolady, cukrów i ciast 


Ceny ogloszeń: 
Ceny ogłozseń należy rozumieć 


Ale z góry określony rozmiar broszury nie 
pozwalał mu wykorzystać materjałów, na- 
gromadzonych dla stwierdzenia zniszczenia 
dokonanego z jednej strony przez grabież 
Posjan, Niemców i Austrjaków, z drugiej 
strony przez bezpośrednią niszczycielską 
działalność artylerji. Natomiast znakomi- 
cie scharakteryzował chaos życia gospo- 
darczego w dobie inflacji u nas i w Rosji 
Sowieckiej. Z zestawienia obu tych roz- 
działów wynika łjasno, jak zupełnie od- 
miennie kształtują się stosunki u nas i w 
Rosji Sowieckiej, mimo, iż ostatecznie i tu 
i tam podstawą produkcji i handlu pozo- 
stał kapitał, którego i tu i tam brak. 


Pełnym optymizmu jest ostatni ważny 
dział, zatytułowany „Polska jako organizm 
gospodarczy". Czytelnik znajdzie tam 
wskazania na najbliższą przyszłość polityki 
gospodarczej, zmierzające do złagodzenia, 
jeśli nie do zupełnego usunięcia kryzysu 
gospodarczego u nas. Książka napisana 
jest żywo, jasno i treściwie, czyta się jed- 
nym tchem. Powinna się znależć w każ- 
dym domu, każdego człowieka interesują- 
cego się sprawami publicznemi Rzeczy- 
pospolitej Polskiej. 

Inż. Moraczewski 
Poseł na Sejm. 


Wycieczka Zarządu Głównego T.0.R. 


Do Wschodnich Karpat, Lwowa, 
Borysławia, Przemyśla. 


Wyrusza dnia 22-go wieczorem, Wy- 
cieczka zwiedzi miasto Lwów, uda się na 
trzy dni dla zwiedzenia Wschodnich Kar- 
pat (Jaremcza, Worochta i t, d.), poczem 
zwiedzi Zagłębie Naftowe w Borysławiu 
i Przemyśl, 

Poza estetycznemi wrażeniami, jakie 
da uczestnikom piękno Wschodnich Kar- 
pat, wycieczka ma duże społeczne znacze- 
nie ze względu na zapoznanie się uczest- 
ników z przemysłem naftowym, zetknięcie 
się z organizacjami społecznemi Borysławia 
i Przemyśla, oraz zobaczenie najładniej. 
szcgo Domu Robotniczego w Przemyślu, 

Prosimy organizacje o powiadomienie 
członków, zwłaszcza robotników o wy- 
cieczee. Powrót trzydziestego, ewentualnie 
trzydziestego pierwszego sierpnia. Koszta 
wycieczki wyniosą 51 zł. bez utrzymania 
(kolej, bilety wstępu, noclegi i t. p.). 

Zgłoszenia przyjmuje Sekretarjat Ge- 
neralny, Warecka Nr. 7 osobiście od 6-ej 
do 7-ej, lub piśmiennie. Przy zapisie na- 
Jery wpłacić tytułem pierwszej raty 25-zło- 
ych. 


L Robotniczego Wydziału Wychowania Dziecka. 


Wpłynęło na Kolonje Letnie dla 
dzieci „Onisk* na listę składkową Nr. 16 
Lecznica V-ta Kasy Chorych m. Łodzi 
Zł. 48.00 (czterdzieści osiem), 

W poniedziałek, dnia 10-go b. m. 
o godz. 6-ej po poł. w lokalu O. K. R-u 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Robot- 
niczego Wydziału Wychowania Dziecka. 


Prosimy o pewne i punktualne przybycie. 
Sprawy bardzo ważne ! 


Robotnicy, popierajcie 
swojego „„Łodzianina” 


EMMA 


if" 


Komunikat. 


Na terenie Województwa Łódzkiego: 
powstaje Stowarzyszenie p. n, Związek 
Podoficerów Rezerwy na Województwo: 
Łódzkie, Wobec tego, że statut Siowa- 
rzyszenia zostanie w najbliższym czasie 
zatwierdzony, komisja przystępuje do reje- 
stracji członków wymienionego Stowarzy- 
szenia, 

Komisja organizacyjna mieści się przy 
ulicy Sienkiewicza 3/5. Sekretarjat przyj- 
muje zapisy i udziela wszelkich informacji 
codziennie od godz. 17—20, w niedziele: 
i święta od 15—19. 

Komisja organizacyjna 
Związku Podoficerów Rezerwy. 


CARERE ERREPA 


W sobotę, dnia 15 sierpnia 1925 r, 
Zarząd Okręgowy Wydz. Mł. T. U.R.. 


urządza na Dąbrowie Ne 4 za plantem 
kolejowym 


OKRĘGOWĄ ZABAWE 


Ogrodową. 


O godz. 8 rano zbiórka w lokalach 

dzielnicowych młodzieży, O godz. 9-ej' 
zbiórka okręgowa w lokalu dziel, „Górnej“, 
a o godz. 9,30 wszystkie dzielnice wyru-- 
szą na miejsce zabawy. 
A Program zabawy urozmaicony. Mię- 
dzy innemi popis dwu drużyn kolarskich: 
oddz. Bałuty i oddział z Piotrkowa. Biegi 
na 500 i 100 m. dla mężczyzn i 60 m. 
dla pań. Zwycięzcy otrzymają nagrody 
w postaci żetonów i dyplomów. W po- 
pisach biorą udział tylko członkowie Wydz. 
Młodz. i amatorzy, 

Początek zabawy o godz, 11 rano. 
Wejście na zabawę dla czł, i zaproszonych. 
gości Zł. 0,80 i dla bezrobotnych 40 gr. 
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OGŁOSZENIE. 


Zarząd Gminny Chodorowa (wschod. Małopolska) podaje niniejszem 
do wiadomości ogółu, że z dniem pierwszego września b. r. szkolnego 


otwiera pierwsze w Polsce 


È 
, Chodorowskie Zakłady Naukowe 


f Ogólnokształcące i Zawodowe. 
Do współpracy zostały zaangażowane najwybitniejsze siły: Profesó- 


rowie i instruktorowie, 


TAMY TR 


w Chodorowie, 


d 


Czynne są dwa działy zawodowe: mechaniczny i budowlany dla 
chłopców, zaś dla dziewcząt krawiecki i koszykarski, 
Bliższe szczegóły: program oraz warunki wysyła Urząd Gminny 
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KONKURS. 


Kasa Chorych m, Łodzi ogłasza niniejszym konkurs na dostawę od 200 do 300 

ton węgla kost l. i około 100 ton węgla kost, Il. z głębokich kopalni Zagłębia. 
Dąbrowskiego, względnie z kopalń Górnośląskich. 
À Oferty szczegółowe w kopertach zamkniętych z napisem: „Oferta na węgiel“ 
i podaniem cen loco skład Kasy, warunków płatności i termin ewentualnej dostawy, 
należy składać w Wydziale Gospodarczym Kasy Chorych m, Łodzi przy ul. Wólczań- 
skiej Nr. 225, najpóźniej do dnia 17 sierpnia r. b, godz. 12-ej. 


ryskiej. 


ul. Piotrkowska 


niej 50 groszy). 


do sklepu kolonialnego. 


Oferty proszę składać w Administracji „Ło- 
dzianina”, Piotrkowska 83, pod „Sklepowa”. 


MODNIARSTWA 


nauczam w bardzo krótkim czasie 
podług udoskonalonej metody pa- 
Ceny bardzo przystępne. 
Zapisy przyjmuje J. Pawlaczyk, 


oficyna, |-sze wejście, Ill piętro. 


NOACAOACACACACHN | 


Miejscowe: Drobne: za wyraz 5 groszy (i 
jednołamowy 10 groszy (str. 8 łam.), komunikaty, 


BOBOBAGSEBEB 


z4 POER N Potrzebna 
i a sklepowa wykwalifikowana 
ZKOWICZE !!! - z Kaucją 


Poleca: 


116, m. 12, lewa 


SKŁAD WIN 


St. NOWAKOWSKIEgO wan. s 


Wódki, likiery Krajowe i zagraniczne w 
różnych gatunkach oraz Spirytus. 


UWAGA: Stowarzyszeniom i wszelkiego rodzaju in- 


stytucjom społecznym przy 


zakupie BEE" RABAT! 


Dla poszukujących pracy i o zagubionych dokumentach za wyraz | grosz. 
nekrologi i w tekście przed kroniką po 25 groszy (strona 4 łamowa). Za 


Zwyczajne: Za | milim et 
jscowe o 50 procent i zagr an ic :n 


za_wlersz wysokości milimetra 


Redaktor odpow. Al. Nowakowski, 


o 100 procent. drożej. 


Druk Jana Baranowskiego, Łódź, Piotrkowska 109 


Wyda wca: Łeczki OK.RP.F S. 


